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Ogród po-Bernardyński KON CERTY
W pierwszą rocznicę śmierci

ś. f  p.

ilwiila Ifetsinorwiffi
odbędzie się NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE w ko­
ściele św. Trójcy, dn. 12 b. m. o goćz. 8.30 rano 

O czem zawiadamia przyjaciel, kolegów i znajomych

RODZINA.

EGZAMIN A WSTĘPNE 7 aJ
L1 kCUSKIE60N ' H f i  S Z Y D Ł O W S K I E J
(Jagi Ilońska 9 —7j rozpoczynają się 17 czerwca 1923 r o g 9 rano.
Przy liceum w roku bieżącym otwiera się klasfl dzie inna (classe enfantine), do 

do której przyjmują się dzieci bez egzaminu.
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Wileński Oddział

Wilno, u l N ick le^ cza  11

podaje do wiadomości, iż r:a sezon kura­
cyjny otworzony został oddział tegoż banku

w  K r y r J c y .

O G Ł O S Z E N I E
„ P  O L  9  K  I L L O V  D 11 Spółka Akcyjna, 

ogłasza, że w Wilnie dnia 26  czerwca r. b ., o godzinie 10 ej rano 
oraz w dni następne odbędzie się w magazynie tejże Spółki w Wilnie 
przv ul. Wielkiej Nr. 60, 'sprzedaż przez licytację publiczną nieode­
branych przez właścicieli w czasie właściwym następujących rzeczy. 

1) 25 bel chmielu wagi 2774 Mg., przybyłego do Wilna z Dyneburga od Łd-

- s t t s ± a 5 s s f f  w* 4  * *  —
<* firny j . B lo c h ,Q r .-  

jewa wagi 22 klg., odbioTca R. Lewin w W ihie. _  _  „ .
4) Takaż 1 skrzynka wagi 33 klg. dla odD;orcy M. Z. 9 a.nle c  i i t ;  ,,y ^;inip' 
Szczegółowy spis rzeczy można oglądać (7 biurze Oddziału spółki w wonie, 

ui. Wielka Nr 60 w godzinach od 10 rano do 1 popoł. codziennie z wyjątkiem 
niedziel i świąt.
«h«WlM0.„i..*.nOO* »|.»Oi.Ti.n.iw-K1.* « » * *
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Gimnazjum męskie i żeńskie 

średniego w Wilnie, m, Dąbrowskiego s.
E g z a m in a  w s t ę p n e  dc Wszystkich klas gimnazjum r o z p o ­
c z y n a l i  sią D N IA  l l - g o  SZERW SJk O & 3DZ. 9 -e j R AN O .
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It-ga Doroczna wystawa Obrazów
Wił. Tow. Artystów - Plastyków
Otwarta sodsiiemiie od go aa. l i —6 w pałacu Rzeczpospolitej 

(Pobiskupi) przy ul. Uniwersyteckiej.

W trzecią bolesną rocznicę tragicznej śmierci

j.|p.

Olgierda BenisłaAskiego
odbędzie się nabożeństwo żałobne za spokój Jego duszy w 
kościele św. Jakuba w dniu 1 1  czerwca r. b. c godz. 8-ej 
rano na które kolegów, przyjaciół i znajomych zapraszają

M îka i S^sstiy.

In  iHkw F . W iK R S k t
u l. Vd l e lk a  6 7 .  T e l ,  3 3 6 .

Ropnji is ie ll i i  i g r a n i a  w ility i czeki
ZAŁATWIA WSZELKIE OPERACJE BANKOWE,i

Z  c h w i l ;  b i e ż ą c e j .
nic o tak beznadziejnie nam wro 
giej agitacji Czechów wśród Ukra­
ińców i Białorusinów. Nie powie­
dział nie o uniwersytetach, sty- 
pendjaoli, towarzystwach, publicy­
stach i wszelkich środkach, któ­
rymi Czesi podtrzymują ognisko 
rewolty antypolskiej wśród na­
szych mniejszości narodowych.

Co do Rosji, to opinje nowego 
ministra spraw zagranicznych są 
raczej optymistyczne, P. Mteistei 
wspomniał o uwolnieniu dziekana 
Zielińskiego i jak widać obecny 
stan wewnętrznych stosunków w 
Rosji sprawia nanim  nawet sym­
patyczne wrażenie; w każdym razie 
ten ustęp mowy p. Seydy można 
poczytywać za zapowiedź zmiany 
dotychczasowej poi. polityki wzglę­
dem Rosji.

Włochy znalazły dla siebie 
slow kilka w ustępie przeznacz^ 
nym właściwie Jugosławji. Pozwo­
limy tu sobie na małą dygresję. 
Oczywiście sympatje polityków 
zagranicznych są zr.wcze niezależ­
ne od ich przekonań społecznych 
i ideałów konsty tuoyjnyoh. Dowo­
dem tego jest chociażby wojna 
rosyjsko-niemiecka 1914 r., wojna 
dwuoh mocarstw o tak zbliżonym 
ustroju wewnętrznym. Ooprawda, 
obecnie zarówno rozumni Niemcy 
Jat  i rozsądni Rosjanie oświadcza 
ją, że ze stanowiska interesów

Na porządku dnia polityczne­
go zalega wiele spraw. Wypadkiem 
pierwszorzędnej wagi jest prze­
mówienie p. ministra Marjana 
Seydy na posiedzeniu komisji 
zagranicznej wyższej izby Sejmu. 
W odróżnienia od ersatz expose p. 
Witosa, przemówienie komisyjne 
p. Seydy daje nam wyraźną za­
powiedź przyszłej polskiej polity­
ki wobec państw Europy. .K a­
mieniem węgielnym pcws tania 
Polski jest upadek Niemiec"— 
deklaruje p. Seyda, dla wyrazi­
stości politycznej poświęcając pe­
dantyzm historyczny, gdyż przyz­
na p, minister, że gdyby klęska 
Niemiec połączona była z tryum­
fem czy zwycięstwem Ro3ji, ten 
kamień węgielny miałby efektyw­
ną wartość dość problematyczną.

Według koncepcji p. Seydy, 
Polska ma być ogniwem pomiędzy 
maią Ententą a Znajdującym się 
widocznie In statu nascendi w 
kancelarji nowego ministerjum 
porozumieniem bałty ckem. W kon­
sekwencji takiego programu nie 
powiedział ani słowa p. minister 
o Litwie Kowieńskiej. Dziwi nas 
to i smuci jednocześnie, gdyż 
swego czauu, podczas sprawy o 
pas neutralny i wcześniej, w naj­
poważniejszych orgattuch stron­
nictwa, którego p. Scyda jest 
wybitnym członkiem, t. j. „Gazecie

“ i„Słowie Polskiem",
czytaliśmy ciekawe artykuły po­
święcone sprawie litewskiej. Z 
treścią tych artykułów solidaryzo- 

f waliśmy się często, zawierały one 
krytykę pasywnego stanowiska 
ministra Skrzyńskiego wobec 
sprawy litewskiej, tymczasem p. 
Seyda zapomniał o kwestji litew­
skiej zupełnie i nawet jej nie 
wymienił.

Gdy p. minister przemawia o 
CzecLach i Rosjanach, to zmienia 
jakoś brzmienie swego głosu. 
Wspomniał coprawda (w wyrazach 
miękkich) o Jaworzynie i mniej­
szościach narodowych na Śląsku 
Cieszyńskim, ale nie powiedział

niemieckich i rosyjskich wojnc,
1914 r. była najfatalniejszym błę- Zijrzut ten przy tern
dem, jakie zna historja dyploma­
cji. Ale wracając do naszych 
spraw: Crto .Robotnik" i nKurjer 
Poranny" piszą stale o rządach 
międzynarodowej reakcji w Polsce 
Znamiennem jest wobec tego, że 
do programa sojuszów ministra 
Seydy nie wenodzi ani iedno pań­
stwo, któreby reprezentowało bar­

dziej umiarkowaną politykę wew­
nętrzną Czechy, Jagoslawja, Ru­
munia, państwa bałtyckie (wy­
mienione przez p.Seyię bezimien­
nie), Rosja—to nie są kraje, które- 
oy w współczesnej Europie repre­
zentowały reakcję.

Cytujemy fakt powyższy jako 
luźną uwagę, że polityka zagrani­
czna naszej .prawicy* w każdym 
razie nie wchodzi w system uz­
drawiającej Europę reakcji. Dragi* 
luźną uwagę stanowić może pod­
kreślenie faktu, że kraje, z które - 
mi są związane nadzieje p. Seydy. 
t. j. mała Ententa, państwa bał­
tyckie, Rosja— są wśród nacjona­
listów i rojalistów francuskich,— 
t. j. grup, o związek organiczny 
z któremi poaejrzywają naszych 
^ekomych prawicowców ich prze­
ciwnicy polityczni — uważane za 
państwa bez przyszłości i znacze­
nia. „Ligą neutralnych" nazwał 
małą Ententę znakomity, jasno­
widzący publicysta francuski, r i- 
jalista p. Bainvil!e, Opinja publi­
cystów francuskich zapatruje się 
na państwa bałtyckie jako r.a 
przyszłe gubernje cesarskie, a po­
gląd na Bolszewję, jako na mon­
strum zdolne dożycia, ustąpił we 
Francji miejsca poglądowi na pań­
stwo Sowietów, jaka na monstrum
do życia niezdolne.** *

Jeden z podróżników dowodził 
mi niegdyś, iż mentalność polska 
reaguje na krytykę, bardziej lub 
mniej namiętną, przez zwrot: „ty 
sam". „Jeżeli komuś w Ameryce 
powiem *—mówił ten podróżni*,— 
„dureń jesteś, — a on mi odpo­
wie: ty san) dureń, to przypusz­
czam, że mam do czynienia z Po­
lakiem".

Obecna polemika prasowa 
warszawskich gazet lewicowych, 
przypomina mi to „ty sem du­
reń", z którem zapoznał się mój 
podróżnik w Ameryce Oto pra3S 
endecka oskarżała lewicę o sojusz 
z m.iiejszościami narodowemi. Te­
raz znów najbardziej podkreśla­
nym argumentem, wytaczanym 
przez warszawskie pisma lewico­
we przeciwko rządowi Witosa i 
ósemki, jest zarzut, że ten rząd 
korzysta z częściowego poparcia 
ofccoplemieńców i żc nie zapowie­
dział represyj anty- żydowskich.

nie jest for­
mułowany, jakc wytknięcie nie­
konsekwencji, ałe jako zarzut 
materjalny.

Podobnie ma się sprawa z 
wojskiem. Gdy pisma nacjonali­
styczne zamieszczały merytorycz­
nie słuszne krytyki i niesłuszne 
szkalowania Józefa Piłsudskiego, 
wodza naczelnego wojsk polskich.

KUPNO WALUT ZAGRANICZNYCH, SPRZEDAZ 6J/n ZŁOTYCH 
RONÓW PO KURSIE URZĘDOWYM, WYNAJEM KASETEK 
OPANCERZONYCH I WSZELKIE INNE CZYNNOŚCI BkNKOWE 

ZAŁATWIA DOM BANKOWY T. BUNIMOWICZ.



ta  prasa lewicowa nie ma}dowala 
dość słów, aby napiętnować tę 
akcję, której wynikiem mogłe 
być poderwanie dyscypliny woj­
skowej. Dziś bohaterem tejże prasy 
stal się Remigjusz Kwiatkowski. 
Kapitan Remigiusz Kwiatkowski, 
utalentowany poeta, którego prze­
kłady japońskie „Parasol noś i 
przy pogodzie" i inne cieszę się 
zasłużoną poczytnością, — ogłosił 
w wydawanym przez Minister­
stwo Spraw Wojskowych dzienni­
ka dla oficerów ,,Po!ska zbrojna", 
artykuł „Armja bez wodza". Ar­
tykuł ten dowodził, iż po ustąpie­
niu marszałka Józefa Piłsudskie­
go, generała Sosnkowskiego i ge­
nerała Sikorskiego armja polska 
nie ma wodza.

Oczywiście trzeba pie mieć 
absOidtnie poczucia wojskowego, 
aby nie zrozumieć, iż ogłoszenie 
takiego artykułu w piśmie u- 
rrędowem było: nie znajdujemy 
innego określenia, jak awanturą. 
Poeta Kwiatkowski mógł nie 
wiedzieć, że istotą am /f jest wódz, 
że armja bez wodza jest może 
nienajgorszą przenośnią literacką, 
ale taki tytuł w piśmie urzędowem, 
baka charakterystyka własnej 
armji jest nlczsm innem, jak 
awanturą.

Kierownik ministerstwa spraw, 
wojskowych zastosował wobec ka-> 
pitana Kwiatkowskiego środek wy­
chowawczy, skazał go na dwa ty­
godnie aresztu. Przeciwno temu 
rozkazowi rozpoczęto polemikę pra­
sową. Sama możliwość takiej po­
lemiki, jak i cała awantura kapi­
tana Kwiatkowskiego rzucają smut­
ne światło na stosunki panujące 
w  armji. Twierdziliśmy zawsze, ze 
w armji naszej panują stosunki 
nienormalne. Minister Sosnkowsk? 
usuwał z armji jednostki o war­
tościach wojskowych, natomiast 
wypełniał swe biura ludźmi o 
wszelkiego rodzaju zdolnościach 
prócz wojskowych. Pisaliśmy już 
o sprawie powieści p. t. „Generał 
Ba°cz“. Autor tego rodzaju po­
wieści, w każdej innej armji, był­
by usunięty z wojska w ciągu 
24 godzin po ukazaniu się tako­
wej. Wszystko to są rzeczy nie­
prawdopodobne, jak  nieprawdopo­
dobną hislorją jest sprawa arty­
kułu „Armja bez wodza*. Publi­
cystom cywilnym wolno jest na­
pisać: za jedynego kandydata na 
Szefa Sztabu uważamy gencrałs

MUZYKA W WILNIE.

Operetka.
„Król się bawi11. Operetka w 3-c.h.

akiach, muzyka R, Nelsona.

Ostatnia nowość teatru Letnie­
go jest więcej zbliżoną do iarsy 

tii muzyką, ozy wodewilu, niżeli 
do właściwej operetki, albowiem 
część główną zajmują komiczne 
sytuacje i proza, przeplatana ka­
wałkami muzycznemi, służącferiu— 
w znacznej mierze—ewolucjom 
tanecznym i kupletom, mniej 
samemu śpiewowi. Dość zabaw y 
treść libretta mą za podstawę 
liczne anekdoty o podróżujących 
po Europie „władcach* egzotycz­
nych, którzy nieraz nie umieją 
się przystosować do zwyczajów 
obce; sobie cywilizacji i popełnia­
ją  wiele nn!owłaściwości, bardzo 
dziwnych 1 często niezwykle ko­
micznych, wediag pojęć europejt. 
kich. Główną postacią operatki 
jest „król Sjamu", którego—nie­
wiadomo ola czego—libretto i in ­
scenizacja obdarza wszystkiemi 
cechami murzyńskiemi, chociaż 
wiadomo powszechnie, że SjE.ru. 
cssycy są rasowo i kulturalnie 
najwięcej zbliżeni do Chińczyków. 
Taki błąd etnograficzny nawet w 
operetce" jest rażący. Poza tern 
akcja jest .lość zabawna, zupełnie 
w stylu farsy paryskich teatrów

Władysława Sikorskiego, wolno 
jest napisać, że generał broni Jó ­
zef Haller nie posiada dostatecz 
nie potężnej inteligencji, alo to 
wolno publicystyce politycznej i 
partyjnej. Ale w żadnym razie nie 
wolno tego piebć oficerowi w służ 
bie czynnej w urzędowym orga­
nie ministerstwa spraw wojsko 
wych. Jest co zbyt jasne, a echa 
donoszące o tem.że niektórzy ofi­
cerowie polscy są innegu zdania, 
są objawem niepokojącym

Cat.
* ■

Warszawa, 8 czerwca.
(A. w.). Na posiedzeniu Senac­

kiej Komisji dla Spraw Zagranicz­
nych z dnia 8 b. m. Minister Sey- 
da w/głosił wielkie przemówienie, 
przedstawiające ustosunkowanie 
się polskiej polityki zagraniczne;' 
oraz zagadnienia polityczne. W 
sprawie Zagłębia Ruhry Minister 
oświadczył, że Polska odnosi się 
z sympatją dc Francji i Belgji, 
prowadzących ciężką w czasie po­
koju wojnę > prawo i słuszność, 
rozumiejąc, że przebieg tej walki 
ma znaczenie dla Polski i od nie­
go zależy rola Niemiec w Euro­
pie. Dia zapewnienia Europie po­
koju konieczne ni jest skoordyno 
wanie pracy narodów od Bałtyku 
aż po Bałkany. Istnieje już współ­
praca polsko rumuńska. Chociaż 
bardzo ważna, nie obejmuje jed­
nak swym zakresem działalności 
zagadnień środkowo-europejskich. 
To też powinna ona być uzd peł­
niona współprace ‘Jugóshwji i 
Czechosłowacji, opierając atę na 
północy o państwa bałtyckie. 
j rzeczywistuienie powyższego pro-

§ramu zorganizowania Europy 
rodkowej zależnom jest od lik­

widacji spraw spornych z Czecha­
mi na zasadach prawa i sprawied­
liwości, a więc oć uregulowania 
oprawy mniejszości na Śląsku 
Cieszyńskim i załatwienia' kwe 
stji Jaworzyńskiej eonaj mniej w 
granicach jednomyślnej uchwały 
Komisji Delimić&tywnej. Omawia­
jąc stosunek do Rosji, Minister 
zaświadczył, że Polska nie łfędzie 
oddziaływać na stosunki w Rosji, 
starając się jednak, aby zamęt 
parujący w tym kraju nie prze­
niósł sir, i nie podmiuowrł pod­
staw państwe polskiego. WeOeo 
zgodnych sąsiadów Rząd Polski 
żywi Jhtenoje pokojowe, nie my­
śląc zejść z tej drogi.

Jeżeli wszakże, świadomy na­
szych pokojowych zamiarów, rząd 
sowiecki życzy sobie wejść z na­
mi na drogę normalnego sąsiedz­
twa, to do niego należeć będzie 
złożenie konkretnych dowodów do­
brej woli,- których pewne może 
objaw; przynoszą najś wieższe wia­
domości z Moskwy. Uwolnienie 
dziekana Zielińskiego, otworzenie

bulwarowych i zapewne naślador 
wana, lab wprost zapożyczona z 
jakiejkolwiek takiej szlaki.

Muzycznie zajmuje , „Król się 
bawi* miejsće dość przeciętne i 
po pierwszom wysłuchaniu wyda­
je się mniejszej wartości, niżeli 
operetka „Miss Dudeisack" tegoż 
kompozyt jr-a, ale duet wal­
cowy z aktu pierwszego i kilka li­
stę pó w z akta drugiego są ładne 
i dają się słuchać z przyjemnoś­
cią; najwięcej wszakże charakte­
rystyczne są numery, zakończone 
tańcami, w których „król* ma 
duży udział. Nie będąc t&kiem 
arcydziełem operetkowem jak 
nprz. ,  Wesoła wdówka*, może 
utwór Nelsona wystarczyć na 
spędzenie przyjemnego wieczora.

Popisowa rola „króla'* najzu* 
pełniej się nade i e do rodzaju ta­
lentu p. Józefowicza i wykonana 
była z całkowitem opanowahiem 
jaj szczegółów wokalnych I sce­
nicznych. Druga bardzo ważna 
rola rekruta miała tak wybitnego 
wykonawcę jak p. Dowmunt. któ­
ry, nie przestając ani na chwilę 
być komicznym, potrafił złago­
dzić trochę afekty, aazbyt prjje- 
,szarżowana przez iibrecistę. Zda­
je się jednak, że cała postać by­
łaby prawdopodobniejszą, gdyby 
artysta młodziej i nie tak szpet­
nie się ncharakteryzował. '

Inne role jak żeńskie, tak i 
męskie znacznie mniej są wybit-

kościołów w Petoibburgu, ostat­
nie zarządzenia w zakresie reewa- 
knacji i przyrzeczenia dotyczące 
repatrjacjl 1 opcji nie są wpraw­
dzie jeszcze gwarancją rewizji ta­
ktyki rządu sowiećkiego i nie 
chciałbym niemi wywołać jakich­
kolwiek iluzyj, zasługują jednak 
na wspomnienie.

Wreszcie w sprawie Gdańska 
oświadczył Minister, że podczas 
pobytn Drummonda rząd polski 
przedstawił mu całą pracę w sto­
sunku Polski w Gdańsku, aby po­
kazać wpływowemu przedstawi - 
cielowi Ligi Narodów, że Gdańsk 
powołam; byl do życia na to, aby 
udostępnić Polsce wolny dostęp 
do morza, nie zaś po to, aby po - 
iityką swą przeszkadzać temu do­
stępowi.

i - ■ d
Wbrew utartemu przekonaniu, i i  

wszystko się zmienia, stosunek urzędo­
wej ageiicji telegrafleznei do Wilna nie 
zmienia się. W dalszym ciągu ta insty- 
cja informuje prasę wileńską w dwadzie­
ścia godzin później ni* -prasę inayeh 
miast polskich. Działo się tak dawuiej, 
dzieje się też obecnie. Espos, ministra 
Seydy podzieliło także los innych wiado­
mości.

Złoty Polski chce do­
równać dolarowi.

Warszawa, S czerwca.
(Pat) Na podstawie ustawy z 

dnia 22 marca r. b. minister 
skarbu ustanowił cenę emisyjną 
5 proc. złptyćh bonów skarbowych 
serji lA, IB, IG na 10 tys. 500 m. 
polskich za jeden złoty. Nowa 
cena obowiązuje z dn. 9 b. m.

Taryli opłat steiplmurt.
Na półkach wszystkich księgarni 

Wileńskich pojawiła sR broszurka zawfe- 
rająca taryfę opłat stempłov.ych, opra­
cowana o.zez urzędników V Wydziału 
Wileńskiej Izby Skarbowej.

Broszurka rzeczona zawiei a wszelkie 
informacje i wskazówki niezbędne dia 
wszystkich urzędów, instytucji i osób  
prywatnych, W związku z  zmianami obo- 
wiązującemi od 8 maja r. b. w dziedzinie 
opłat stemplowych.

Żydowski Centralny 
, Komitet Oświaty

Wystawa prac uczniów 
s z k ó ł  żydowskich 

9. V I -  16. V I r . b .
Otwarta codziennie od U  r. — 9 wiecz. 
przy ul. Pohuianka 18. Wejście bezpłatne.

-  Popis prywatnych uczniów 
Członków Związku Nauczycielstwa 
Muzyki—odbędzie się w niedzielę 
10/VI o godz. 5 ej 1 póp. w „Sali 
prób* Tow.„Lutnia*Mickiewicza.6.

ne i dość szablonowe. Co można 
było z nich uczynić, nie zaniedba­
no niczego. Rcłę śpiewaczki kaba­
retowej. sympatycznie odtworzyła 
p. Szymuiska, rywalką jej w zdo­
bywaniu względów „króla** szy­
kownie grała p. Józifowiczowa. 
Jak zwykle, zruetnie dobrze się 
nadawał p. Mąrjański do roli 
wytwornego amanta. Nic się nie 
dr. zarzucić mniejszym rolom: 
matki teatralnej (p. Dowmunto- 
wa), szambelana (p. Szubert), 
nerwowo pośpiesznego kelnera 
(p. Kurnakowicz) i pułkownika 
(p. Bieiicz).

Niezwykle zręcznie tańczony 
„F-ji-trott" przez p. Makarowi} “i , 
p. Łozińskiego był na usilne ży­
czenia publiczności bisowany. 

Częścią muzyczną dyrygował

§. Wiliński, za reżyserję od Dowie- 
Siaini byli pp. Józefowicz i Dow- 

mnut. Wystawa była łaćua
Uzgodnienie sceny z orkiestrą 

i .opanowanie pamięciowe tekstu 
nie było jeszcze w zupełności o- 
siągnięte w czasie premjery.

Opera.
„Cavalleria rusticana* (Rycerskość 
wieśniacze) Opsra w 1 akcie P.

Mascaguiego.
Starszemu pokoleniu pamiętną 

jest j eozc.se sensacja, wywołana 
pojawieniem się opery tei, nagro­
dzonej na konkursie wydawcy

Obrady Sejmu.
Posiedzenie Senatu.

Warszawa, & czerwca.
(Pat.) Przystąpiono do rozpra­

wy nad exposć Prezesa Rady Mi­
nistrów.

Po przemówieniach Sen. Kos- 
kowskiego. (Z. L. N.) i Sen. Ela- 
łego (?. S. L ), którzy wyrazili w 
imieniu swych stronnictw zaufa­
ni* do Rządu, głos zabrał senator 
Stecki, który dowodzi, że exposo 
Premjera nie dosyć uwydatniło 
pewne myśli przewodnie w zakre­
sie reformy rolnej, jednakże te 
pewne braki w expose nie powin­
ny stanowić o stosunku do rządu, 
który powstać przez porozumienie 
grup stanowiących w kraju zdecy­
dowaną większość i jako" taki za­
sługuje na poparcia obu grup.

Sen. Karpiński (Kt. Ukrain*) 
oświadcza, iż w danej chwili 
stronnictwo jego nie może wyra 
zić ufności nowemu rządowi, goyż 
będzie to zależało od przyznania 
S miljonoui narodu ukraińskiego 
tych praw, które zaoezpiecza de 
jute Śonstytueja.

Sen. janta Pełczyński (Ch. N.) 
oświadcza, że najważniejszą rze- 

' czą w expose Wądówem jest 
twierdzenia, iż opiera się on o 
większość parlamentarną. Klub 
OhrŁeśeijańsko Narodowy z, zado­
woleniem wita. powstanie rządu, 
parlamentarnego i, chociaż nie 
wziął bezpośrednio udziału w rzą­
dzie, zapewnia mn jednak najży­
czliwsze poparcie.

Sen. Ryvig\el (Koło Żyd.) oś­
wiadcza, że stronnictwa będące u 
steru nie zapewniają atmosfery 
równouprawnienia i oceny warto­
ści Żydów dla Państwa, dia tegc 
klub mówcy nie może udzielić 
ich rządowi zaufania.

Sen. Krzyżanowski (KI. Lud. 
P. S. L.) wyraża obawę, że nowy 
rząd przeciwstawi się mniejszo­
ściom narodowym zamieszkującym 
Kresy, zwłaszcza Białorusinom, 
podnosi niesłuszność i niesprawied­
liwość polityki agiarne; zamierzo­
nej względem średnej własności 
na Kresach, mianowicie 400.000 
morgów rocznie, któm mają ulec 
parcelacji, następnie mówca za­
strzega, że progsam finansowy 
zakreślony przez premjera grze- 
szy niejasnością i jest zbyt ogól­
nikowy. Mówca występuje prze­
ciwko wprowadzeniu do rządu p. 
Kiernika, którego wprawdzie sąd 
Marszałko wski uznał za niewinne­
go, o którym jednak całn Polska 
myślś inaczej w związku ?.e spra­
wą dojlidzką. W końcu dochodzi 
do wniosku, że i rząd i wspom­
niany min. spraw wewnętrznych 
jest fatalny.

■Mowa Premjera.
„Wysoki Senacie. Nie zabiera­

łem głosu w toku dyskusji pro-

muzycznego Soczogno w Medj ola­
nie. Od chwili pierwszego wysta­
wienia „Carallerii* (Madjolan 1895), 
powodzenie jaj "zupełnie niezwykłe 
hi® tylko uczyniło dzieło to na 
cały świat słynnem, lecz i dotąd - 
nie utraciło owe] siły przyciąga­
jąc^ -

MasoagrJ stał się odrazu 
, sławnym, zapraszanym do różnych 
stolic europejskich i do Ameryki. 
Niezawodnie, większą wartość 
muzyczną v subteinioj opracowa­
ną partyturę dał Looucavallo w 
„Pajacach’*, ale melodyjna i prze­
pojona namiętnym żarem muzyka 
MascagnRego, w połączeniu z wy 
bomem librettem, wzSętem z dra­
matu Vergi pod tymże tytułem 
(granego -mgiś genjainie przer 
Eleonorę Duse), nra dla szerokiej 
publiczności niezwykły urok, do­
tąd niesłabnący. Tem dziwniej- 
Lizem jest, że się iaiont Masca-

!Ęni‘ego tak rychło wyczerpał i 
iczne jego opery późniejsze wca­

le nie miały powodzenia i niezwło­
cznie po premjerze, lub w krótkim 
czasie, schodziły na zawsze ze 
sceny. Niezwykła popularność 
„Cayallerji* uwalnia mię od za- 
trzymywamia się dłużej nad mu­
zyką. Któż * bo nie zna słynnego 
„Intermezzo*, iub Innych wyjąt­
ków?...

Wystawiania „Cayallerji* na 
naszej scenie zeszło się z ostatnie- 
ml występami gościn, iwowskie-

wadzonej w .Sejmie dla sego, go 
uważałem za naturalne, iż Izba 
samem głosowaniem albo zatwier­
dzi. program rządu, a przez to 
samo stanie na jego stanowisku, 
albo nie przychyli się do progra­
mu i rządowi odmówi zaufania, a 
prztiz to samo go przekreśli. W 
Senacie nie zacierałbym głosu 
takź% gdjby w przemówieniach 
niektórych senatorów nie w ystą­
piły momenty, wymagające spro­
stowania.

Gdyby 10 część programów z 
tej trybuny wygłoszonych była­
by w Polsce do tej pory wypeł­
niona, niezawodnie byłoby dobrso. 
Wielka jednak część tyoh progra­
mów została złożona do archi­
wum. Dla tego stoję na stano­
wisku wraz z całym rządom, ża 
nie mnogością pisanych progra­
mów, ale mnogością pracy można 
się Państwu przysłużyć.

Nie mogę odpowiadać pa 
wszystkie poszc?iegó7ae zagadnie­
nia. Przyjdą ministrowie, którzy 
niezawodnie na wiele zapytań od­
powiedzą. Muszę jednak dotknąć 
zarzutów, które iu padły, natury 
esobistej, z prawdą niezgodnych.

Muszę stwierdzić dziś przeci­
wieństwa w przemówieniu sen. 
Krzyżanowskiego. W swem prze­
mówieniu zaznaczył on, że jest 
przekonanym, iż min. Kiernikjest 
człowiekiem czystym, że sąd mar­
szałkowski wydal wyrok, obalają­
cy wszystkie zarzuty. Jednak sen. 
Krzyżanowski powiedział, iż opinja 
joss przekonana, że Kiernifc jest 
dojlfdziaizem tylko dla tego, po- 
nioważ wyrca sądu nie został sze­
roko olrąbicoyv Jeżeli tylko d!a 
tego można czynić zarzut tak cięż­
ki, że rzecz nie jest w porządku, 
por.ieważ jest nie otrąbiona, to ja 
więcej w sprostowania przemó­
wienia wchodzić nie będę.

Zarzut sen. Woźnickiego, ja ­
koby przeżeranie został zlekcewa­
żony Senat powtórzeniem treści 
eipose, jakie było wygłoszone w 
Sejmie, jest to raczej namacalnym 
dowodem równorzędnego trakto 
wania obu Wysokich Izb. Odpie­
ram zarznt ten jako niesłuszny. 
Rząó bierze odpowiedzialność tył 
ko ze to, co oficjalnie zapowie­
dział z trybuny i to będzie starał 
się wprowadzić w życie. Niemoż­
na jednak żądać, aby to uczynił 
natychmiast. Na wykonanie więk­
szych rzeczy irseba czasu. Rząd, 
który staje dziś przed Wysokim 
Senatem, nie jest t/m  rządem, 
któryby się komu narzucał. Zro­
biliśmy, co było możliwe. Jeżeliby 
oyio to uznane ze złet pozowtaje 
możność stworzenia nowego lep­
szego rządu. Rząd ten będzie trwał 
tak długo, jak długu cieszy się 
zaufaniem Izby.

go teńora bohaterskiego p. Igna­
cego Manna, który rozwiną* cały 
swój potężny gt°s w partji Tar- 
rido i zdobył ogromne powodze­
nie. Wyboruą partnerką jego by­
ła p. Krutanka w partji Santuzzy. 
Artystka czyni widoczne pis tępy 
w opanowywaniu specjalności so­
pranistki dramatycznej, jako śpie­
waczka i aktorka. Od początku 
sezonu, coraz więcej się rozwija 
jej talent, Bardzc duże powodze­
nia zdobył też p. Folatiski w par­
tji Alfia, która widocznie dobrze 
ieźy w głosie tego utalentowanego 
wszechstronnie artysty.

Charakteryzacja i przeprowa­
dzenie roli p. F. byty bez
zarzutu. W partji Loli p. Postów- 
na i nieznana nam z nazwiska 
artystka w partji maiki Turrida 
dcslfajały sie do zespołu.

Na wielkie uznanie zasłużył 
p. Leszczyński, że pracując w tax 
trudnych Warunkach—z orkiestrą 
i chóram niezmiernie zmniejszo­
nym—zdołał dać tyle walorów 
muzycznych e&ieniu przedstawie­
niu, które się nadspodziewanie 
dobrze udało. Na pochwalę zasłu­
giwały reżyser)* p- Folańekiego i 
staranne wystawienie. Graco na 
początek wieczoru „Pajace* z p. 
I. Mannem w partji Cania Pisa­
liśmy już o tem po pierwszym 
występie i nic nowego dodać nij 
mamy.

Mkhmł Józefowinc
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Sejm I Rząd.
Marka może Bpedać baz prze­

szkód.
Warszawa, 9 czerwca.

<A. w.). U Marszałka SejnLU 
twibyła się konfeiencja przywód­
ców klubów i referentów ouaże- 
towych z udziałem min. Grabskie­
go, podczps które,; ucbwalono, że 
prace komisji budżetowej zostaną 
przerwane i wznowione zostaną 
dopiero w sierpniu. W takim ra­
sie Sejm zebrałby się na krótką 
jesję. W kołach sejmowych usta­
lił się pogląd, Ze program prac 
dałby się wyczerpać w ciągu 
czerwca, poczem dopiero rozpoczę­
łyby sję ferje.
Ludowiec wiceministrem M. S. Ł 

Warszawa, 9 czerwca.
(A. w  ;. Poseł pciski w Wie­

dniu hr. La?ooki ma być miano- 
waay podsekretarzem stanu w
M . S . Z

K R O N I K A .

Kontrola Międzysoju­
sznicza w Niemczach.

Paryż, 8 czerwicą.
(Pat). Rządy sojusznicze po- 

ataiowily jednomyślnie stwier­
dzić wooec rządu Rzeszy za po­
średnictwem Konferencji Amba­
sadorów konieczność podjęcia 
feorutoli międzysojuszniczej w 
^iemozeŁh oraz zwrócić się do 
rządu Rzeszy z wezwaniem do 
podjęcia wszelkich zarządzeń, ms- 
ąeych na celu ułatwienie działal­

ności międzysojuszniczej wojsuo- 
komisji jcoutrolnej, oraz prze­

szkodzenie wrogim wystąpieniom 
^Mkcjouarjuśzy niemieckich lub 
ludności. Odnośna nota została 
złożona dziś popołudniu niemiec­
kiemu chargfe d‘affaires w Paryżu.

W Brukseli uotę niemiecką 
osądzono jako niedostateczną, 
gdyż nota nie odpowiada zasad- 
aicBymprzedwstępnym warunkom, 
ponieważ nie wymienia żadnej 
cyfry.

Poincare oodpisał pismo do 
rząjj* berlińskiego, zapowiadające 
objęcie międzynarodowej kontroli 
wojskowej oraz aerbnautycznej.

Prasa berlińska z wyjątkiem 
organów prawicy, które czynią 
pewne zastrzeżenia w sprawie no­
ty  niemieckiej i proklamują cUszy 
bierny opór, na ogół przychylnie 
się wyraża o nocie.

Marsz na Rzym trwa

Rzym, 8 czerwca.
(a. w.) W Padwie podczas i- 

Uauguracji kongresu kobiecego 
Myssolini wygiosił przemówienie, 
W którem podirraślii że faszyzm 
wśród kcbiel zdobyć sobie mose 
chwalebną majkę w hictorji 
Włocn.

„Nie wierzcie tym, którzy 
mówią, że faszyzm przechodzi 
ostry kryzys, powiedział Mussoli- 
ni. każda próba, aby Musso 11 niego 
odgrodzić od faszyzmu, a faszyzm 
od Mussoliniego, jesi śmisszuem 
przedsięwzięciem. Ja stworzyłem 
faszyzm i ja  go utrzymam. Marsz 
na Rzym trwa dalej. Trzymam 
rękę na pulsie życia uarodu 
włoskiego i odczuwam najlżejsze 
jego drgnienia. W duszy' mojej 
Wzrasta już nie nadzieja ale 
Pewność, że przez wolę posłów i 
wolę ludu. prsf.z ofiarną pracę 
pokoleń, Wiochy potężne, które 
rysujemy sobie w marzeniu, staną 
się rzeczywistością w dalszej 
przyszłości".

Gen. Stanisław' Hailer 
Szefem Sztabu.

Warszawa, 9 czerwca.
(A. w,). Na ostetuiem posie­

dzeniu Rady Ministrów uchwało 
to  powoliA  ua stanowisko Szefa 
Sztabu Generalnego get Stini- 
sława Hallera, który piastował 
j t ż  ten urząd w r. 1919 i 1920.

Kalendarzyk.
W Niedzielę Małgorzaty kr, Zachariasza. 
W  Poniedziałek; Błrnatjjr Ap.

Wsshód słońca u gotii. 3 m. 2ti, 
Zaehód a tfoda. 8 m. 34.

WILEŃSKA.
— Wykład francuskiego uczonego 

wUniwersytecie. W poniedziałek, 
dni? 1 1  czerwca b. r. przybywa 
do Wiina wybitay prawnik fran­
cuski, prof. Łaferiere ze Strassbur- 
ga. Profesor Łaferiere wygłosi od­
czyt z dziedziny francuskiego pra­
wa administracyjnego na temat 
„Sądownictwo administracyjne 
francuskie a Rada Stanu", w po­
niedziałek, dnia 1 1  boi; o godz. 7 
wieczór w Auli Kolumnowej Uni­
wersytetu. Mamy nadzieję, że Wil­
nianie pośpieszą na wykład fran­
cuskiego uczonego zT uwagi na 
aktualny przedmiot i ze względu, 
że prelegentem będzie gość fran­
cuski*.

— Zakaz sprzedaży aikoholu.
Komisarz Rządu nam . Wilno wy­
dał następujące obwieszczenie: Wo 
bec zarządzonego piseglądu pobo­
rowych, urodzonych w roku 1902, 
na zasadzie urt. 7 Ustawy z dnia 
29 kwietnia 1920 reku o ograni­
czeniu w sprzedaży i spożyciu na­
pojów alkoholicznych zabrani im 
w Wilnie sprzedaży i wyszynku 
napoi wyskokowych w okresie 
czasu od 1 1  do 20 ozcrwca rb. 
Włącznie.

Winni przekroczenia niniejsze­
go zakazu pociągani będą d# odpo­
wiedzialności w trybie postępowa­
nia administracyjno - karnego ze 
skutkami przewidzianymi w art. 8 
pomienionej Ustawy.

— Pożyczki dla małorolnych. 
Prezes P. K. O. p. Linde nadesłał 
Deiegatowi Rządu p. Romanowi 
list, w którym zakomunikował mu, 
że Pocztowa Kasa Oszczędności 
chąc przyjść z pomocą małorolnym 
ca Kresach, otworzyła im kredyt. 
Powiatowe Związki Komunains 
mają w tej sprawie wystąpić a 
odpowiedniemi wnioskami do Pre- 
zyćjnm P. K. 0. (a.w.)

— Akademia ku czci Petflficąo. 
Da. 21 czerwca odbędzie się aka- 
demja ku czci Petófiego, ‘poety 
Węgier. W akademji wezmą udział 
rektor Parczewski, prof. M. Sdzie* 
chowski, dr. Adrjan Divelry. Ocze­
kiwany Jest przyjazd barona Apor,
■osia królestwa Węgierskiego w 

Warszawie. Możliwe jest przesta­
wienie daty akademji.

— Z Sejmiku JrzirJanskbuo. 
Min. Spraw Wewnętrznych w po­
rozumieniu. z Min. Skarbu zatwier­
dziło Statuty Podatkowe Sejmiku 
Ormiańskiego — jak zresztą 1 in ­
nych —7 bądź w. całości, bądź z 
pewnemi zastrzeżeniami co do wy­
sokości stawek podatkowych.
Szczególną uwagę zwraca statut 
podatkowy <j oda-jku do państwo- 
weg podatku akcyzowego, a mia­
nowicie, Sejmiki, chcąc zwiększyć 
źród ła  dochodu, ustaliły uprzednio 
wysokość tego dodatku n a  2C—80  
proc. państwowego podatku akcy­
zowego. Norma’ ta iednakże nie 
uzyskała sankcji Min, Skarbu, któ­
re za maksymalną określiło wyso­
kość 10 proc. W sprawach za­
twierdzenia budżetów powiatowych 
związków komunalnych jest już 
ua porządku dziennym prac Dele­
gatury Rządu, jednakże uprzednio 
odbędą się konferencje z przed­
stawicielami Związków Komunal­
nych w celu wysłuchania ich po­
stulatów i opinji w sprawach sta­
tutów podatkowych i innych. Do­
piero po tych konferencjach De­
legatura przystąpi do zatwierdze­
nia budżetów Sejmików, (a.w.)

TEATR i MUZYoA 

Kemutiikaty teatrów  wlleutkich.
— Teatr ro lsk h  Dziś i jutro ćusto- 

n-ł* satyra Wroczyńskiego „DzisJ j sa­
lonu", z gofejinayin wyatępstu Miecz. 
Frsnkla, Widzącego wśród pębiiczuoic! 
zachwyt i podziw dla wszechstronnego 
tuleniu świetnego aktora. Ceły zespól 
Teatru Polskiego dostraja się w sztuce 
do poziomu mistrza, by stworzyć całość 
godną pierwszorzędnej sceny.

— T.-atr Lett:i w ogrodzie po-Ber- 
nardyfisklm Dziś w niedzielę 10 b. m. 
1 Jutrc 1! b. m. występy p. Wiktorji 
Kaweckiej w operetce Lrhaia .Hrabia 
Luksemburg". Rekordowa ta operetka 
mając takich wykonawców ról głównych 
zdobędzie sobie niębywały sukces, l.-o ■ 
pełni całości tanieć Ons-step uMellden“ 
r wykonaniu primabaleriny Makarowe.j 
i 'mistrza Lubińskiego,

W środę głośna operetka Sobolew­
skiego „K*pł^aka ognia" z goSeinnym 
występem p. Wiktowi Kawtckiej, Dobosz- 
Marćcwskiej i p. Kruglowskiego.

Bilety na wszystkie występy p. Ka­
weckiej oą w sprz«ilaży.

— Teatr w ie lk i Dziś w niedzielę 
„Płomień' Hansa Mullera. Sztuka ta 
grana z coraz większeoi siinteresowa- 
niem, w wyborowej obsadzie, w przysz­
łym tygodniu schodzi z ■•epertuarc. Ora 
zespolą a p. Dąbrowską na czele przyj­
mowana jest owacyjnie.

— Koncerty S p i e n i a n e  w  o gro ­
dzie jOernureyliakini: Dziś wieczorem 
odbędzie się koncert popularny pod dy- 
ratićją Jan 1 Mackiewicza.

Jutro) w poniedziałek wleezoram dy­
ryguje orkiestry Jozef Ozimiftski.

WYPADKI I KRADZIEŻE.

—■ Niedoszła samobójczyni. Dn. %
ł>. m. w celu pozbawienia się życia rzu- 
oiłą:<się do rzeki Wilji 22 letnia Broni­
sława Karpowiezówn- (Antokol 128). De- 
speratkę nda.o się uratować. Lekarz po­
gotowi; 'nieśzezęśliwaj udzielił pitrwssej 
poinocy. '

— Otrucie. Dn. 8 b. m. otruła się 
strychniną Marja Ga!vańowska. Stan 
desperatkl ciężki.
< — Kradzież drutów telefonicznych.

Dn. 6 l  m na linji telefonie,nej Ru- 
dziszki-OlkleniKi między słupami 105— 
120 został skradziony drut długości koło 
100 mntrdw, wagi tiC kilogr.

— Niewyjaśnione ranienie, Dn. 8 
b. m. przywieziono do szpitalN 6 w. Jfc- 
kóbe Stefanję Piawgo (Sniiocz £31 z ra­
ną tłoczoną u głowę.

— Ujęcie agitatora. Policja 3-go 
kom. zatrzymali. Abrjmo Hermana, któ­
ry prowadził agitację antypaństwową.

— Złodzieje leśni. Pciicjn 2 go 
kem. zatrzymała Andrzeja 1 Wincentego 
Ajdukonlsów 1 Jana ilidrwinisa, któirzy 
popełnili kradzież lasu skarbowego.

— M nożę się  kradzieże w hote­
lach. Sz. Kaminkott ozowi {m Dokszyce) 
w hotelu „W:lno“ (Sadowa 7) z pokoju 
skradziono walizkę z rzeesami wartości 
10 mil, rnk.

— Ujecie szulerów. Polieja 7-go 
kom. zatrzymała za hazardową grę w 
karty w pociągli Olfmpję Sąpąkównę, 
Samsona Strąkowa i Jana Michajłowa.

— Kradzież kieszoukowa: J. Szmu- 
iewiouwi (Lida) na dworcu kolejowym 
w Wilnie wyciągnięto z kieszeni 110 tys. 
mk. oraz dokumenty osobiste.

— Ujęcie awanturników. Policja 
2-go kom. zatrzymała Bolesława Pawłow­
skiego i Michała Borowskiego, którzy 
pobili kobietę na ulicy.

Sobotnie posie­
dzenie Izby 
Poselskiej.

{Tekfonem od wt. koresp. z  War-

TEATR POLSKI sala „Lutnia" 
Dziś i jutro 

„Dzieje salonu". Kroczyńskiego. 
występ M ieczysława Frenkla.

O f i a r  y.

TEATR LETNI a gród pg-BinanltAiM 
Dziś i jutro „Hrabia Lnxemburg“ 

Lehara.
Występ Wiktor]! Kaweckiej

— Din Ociemniałego: 
O. S. Mrk. : 00.000.

G i e ł d a .
Wilno, 9 czerwca.

Początek o godz. S-ej wlecz.

•30Ce*et>«C*9C£6C034«00*

D-re IM iio
Wilno Mała Pohulanka 9

przyjęcie od 10 — 12 i od 4 — 5.

Żądeuo. Poszuki­
wano.

ifjtaWżai-
ej».

Doi. SŁ. Z). 7300.)
1 Czoki i wpłaty:
1 Londyn 333000 3300ÓU 332500• Z ł o t o :11 Bubie 4J7000O
1 Listy zastaw.
1 m i  B JSioni. 330000 310000 32000011 To w. Kreć.
1 m. Wilna 200000III A k c j e

222000
» Wii. ?ryw.

Banku Handl. 38i>vÓ

Sobotnie po?i&ćzeDie Sejmu 
odbyło się w obecacścL niewielu 
posłów niabudząo większego ^za­
interesowania. Ustawę o wprowa­
dzeniu waluty złote;' bez dyskusji 
odesłano do Komisji Skarbowe;', 
ustawę o przyznaniu kredytów 
na pomoc rolną również odesłano 
do Komisji Rolnej i Budżetowej. 
Pizy czytaniu ustawy c nieogra- 
niczenm Kościoła rzymsko-katolic­
kiego w Polsce pos. Czapiński 0- 
świadczył, iż stronnictwo jego 
jest na zniesieniem ograniczeń i 
zapytywał Rząd czy projekt kon­
kordatu jest gotów j czy jest już 
odesłany do Rzymu.

W czasie a go czytania uscawy 
o podatku gruntowym, do k órej 
uniesiono wielo poprawek wywią 
załasię dłuższa dyskusja. Chodzi­
ło o obniżenie pedatku dla płatni­
ków płacących poniżej 50 ty3. m. 
rocznie. Pcsłcwie włościańscy do­
magali się podwyższenia zeszło­
rocznych podatków nie o 100%, 
lecz o 80°/«. Na posiedzeniu Komi­
sji Budżetowej obrano nr-, przewo­
dniczącego poola Zdzieehowskiego 
(Z Ł. N.), na zastępcę zaś poda 
Gruszkę 7Piast),

Redaktor:
Stanisław  Mackiewicz.

^■E hE flK  URZĘDOW Y
DELEGATA K i l  Ł ftóSIffiJ
Rocziiiki roku ubiegłego, oraz wszystkie 
numery roku bieżącego są do nabycia
u hsitgarni Stolarz, âaczpc. Polsli. h liiiie

i  Królewska 1.

2i[ii£!cle m cfili originalhEgo musi

z powyśszą markę fabrycznę.
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na Pomorzu przy mieście powiatowym 
ia d  samą rzeką splawną, kolej, 10 mor­
gów ziemi, wilia, 2 domy dla służby, 
budynki murowrne, zabudowania gospo­
darcze kompletne, lokomobila Lanca 
40HP,. 1 gater. cyrkularka, heblarka, 
pzpurtmaszyne. łódka motorowa, zapas 
budulca przsszło lOOC m.*, powón, 4 koni, 
krowa i t. d. cena równojyąrtość 15.U00 
dobro w. Informacje: Szopena C m. 

od 5 —

Powa&nd ip ó fk a  dOe h a n d lu
olraóiarkaiai, lanidziani i Mnni

odda fvyHącsjis zastęp stw o  na
Wilno 3  okeiicą.

Warunki: Inżynier, znający powyższą gałąź handlu, wła- 
dający językiem niemieckim i mający rozległe stosunki 
w or.nośnym przsmyśle- Oferty pod: „Inżynier—W 35“ 
do biura Ogłoszeń, Rudolf JUosse, YJarszmra, Mar 

fićałkcwska 12 L

2 pokoje I S s !
trzębrne d!a po edyńczej jc- 
Jidnej osoby. Cena według 
umowy. Łaskawe ofe~ty dla 

T. S. w „Słowie"."

Fits iledźwieliii
sprzedam. Ogiądać c 4 — 7 

pop., Ariy.ery.ska, 8 — 2.
3—1

cS ta a lim
przyzwoicie umeblowane po­
szukiwane. Łaskawe adresą: 
Poste - restante „Prayjezd 

3—3nemu"

Z g u b i o n a ! ! 81̂
na imię d-ra Zofji Kunce- 
wiczówny asyst. U. S. P., 
zam. przy zaułku Porto­
wym Nr. 3, unieważnia się.

fflMilil
w tr a

p o ś c i e l ,  poduszki,
polec.-

WARSZAWSKI

BapiynFdsięlosY
Wileftska  10. _
Kobieta lekarz 

lir„śzniE3 P L tro u ic k
ordvnatór simitaia Sawicz 
Choroby sk ón if i wener. 
Pizy im. od g. 8—ę r.i 5—6 w 

Zarzecze, o ml 2.
L E ii C 1 1

rraticusk. inicmieck.
(złoty medal., dlugoi. prakt.). 

ulica Zawalna 21, m. 3, 
Berthóld.

i^ f T l lh  Kartę pobytu na 
,-mię D i m ę t i n a  

P i e s z c z y r t s k i e g o ,  unie­
ważnia Się
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I L A N S
W i l e ń s k i e g o  P r y w a t n e g o  B a n k u  H a n d l o w e g o

^  31 nfi2i]3  1 9 2 3  roku- P A S Y A

Gotowizna w k a s i e ....................  . .
Pozostałość w P. K. K. P . . . ................
Pozostałość w P . K . 0 .................... ...
5 piocentowe Obligi Państwowe . . . .
6 procentowe Złote Bony Skarbowe . . .
Pieniądze zagraniczne....................  .

Papiery procentowe własne:
a) papiery °/° p ań stw o w e ...............T
b) papiery °/n komunalne i hipoteczne
c) akcje i udziały w przedsiębiorstwach

Weksle zdyskontowane................................
Pożyczki terminowe. . . . . . . . . . .

240.380.til0.70 
463.153.554.— 

3.315 229.01 
41.515.814.- 

395.678.470.—

2-009.246.064.- 
4.300.215.- 

625.471.720.-

1.144.043.677.71
60.717.598.—

2 639.017.999.— 
2.484.623.834.—

121.060.500.—
Rachunki otwartego k r e d y tu .................... 1.432.919 559 — Ę:

w tern udzielone gwarancje........................ 2,068.175.876.- 3.501.095.435.—
Korespondenci:

Loro bąnki krajowe 1.743.206.558.—
Loro banki zagraniczne . 3 947.641.— 1.757.154,199.—

Nostro banki k r a to w e ................ 36.511.273 —
Nostro banki zagraniczne . . . 456.187.895.— 492.699.168.—

N ieruchom ości........................................... 5.000.0G0.--

Koszty Handlowe: fi? 740.262.923.62

Inkaso weksli ............................ 541.839.598.—

Rachunki z Aldziałami ........................... 297,016.324.43

Rachunki p rzechodn ie ............................... 199-209.261.18

Rachunki różne . . ................................ 98.780.080 76 
14,082.525/598 70

Depozyty 2.886.759.341 .-Ot
Zastawy 1.589.736.712.— 4.476.496.053 —

Kapitał zakładowy................
Kaphal zapasowy ustawowy 
Inne rezerwy  ....................

Wkłady:

a) term inow e.......................................r  ‘  '

b) rachunki czekowe ...........................  .
c) salda kred r-ków otwartego kredytu i to­

rowych osób i instytucyj handl.-przem. i in.
Redyskonto weksii...................................... .
Zestaw walorów własnych .  ................

Korespondenci:

Loro banki krajowe . . 
Loro banki zagraniczne

Nostró banki krajowe . . 
Nostro bank: zagraniczne

Wierzyciele z tytułu gwarancji

Procenty i p ro w iz je ................
Różni za inkaso  ....................
Rachunki z Oddziałami . . . 
Rachunki Oddziałów z Centralą 
Rachunki Przechodnie . . . .  
Rachunki różne . .....................

202.500.000.--
101.250.000.— 
79.673 910. -

61.372.848.25
1.956.111.598.70

746.629.- 
1.219.905.863.— 

400 000.000.-

24.809.023.60 
9.637.375.—

2.253.845.033.10 
25.239.904 —

333.423.910.-

2.018.231.075 95

1.619.905.863 -

34.446.398.60
4f

2.279.084.937. W

2.068.175.376.—
1.411.595.013.52

341.839.598.—
13.935.533.84

313,840.714.—
3.339.839.248.7#

58.207.379.90

14.082.525.598.7G

le czn ica  i s zp ita l  Mi. sioirarayszeiś Pomocy |  Wilno, Wileńska 28,
l y t l i e  :n ;  p r z y j m u j ą  i "*5 tp ea J a H fc fr  Ohorouy dzfbcięce od 11—1 choroby wewnętrzne od 12— 4; chirurgiczne 1—2; kobiece od 11— 1; oczu 10—2; uszu, ncisa, 

i  gardła ! 2 - -3 - zębów 10—11; skórna i weneryczne 2—3; nerwowe 1—2; w  s z p K la lu  o d d z i a ł y :  wewnętrzny, chirurgiczny, ginekologiczny i p o to d m t e z y i

S a b i r c e t  R o e n t g e n a  i  E l e k t r e - m e d y e s n y  e l e k t r y c z n e  w a m n y i e ? e k tr . m a s a ż !  L a S > o r a tn r j i .ir  a n a l i t y c z n e .

o : o . O 7 O r O i 0

W 1 L T O W
Hurtownia Win i Wódek Spjglp.

W ile ń sk a  20 (Gdańska 2)
Zuttuła otwarta i poleca wyroby wódczane wódek i likierów 
firm krajowych i zagranicznych po cenach konkurencyjnych.

&g)

0
0

i

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU!

H u r t c  w n i a  K .  0 . 1 .
O strobram ska 19

poleca kooperatywom i p. p. sklepikarzom  w hurcie: cukier, herbatę, 
k&wę, mąkę pszenną i żytnią pytlów ią, mąkę razową, mydło, margarynę, 
mydlik, pastę, esencję octową, cykorję, ryż, sól szarą i białą, ijedzie i słoninę.

Akuszerka zS2a^'
udziela porad. Przyjmuje ód 
ę rano do 7 wiecz. Mickie 

wicza 46—0,
Lr." LEON GINSBERt

Choroby weneryczne, syfilis 
i ‘ skórne. Ul. Trocka Nr. 3. 
róg Wileńskiej. Telefon 35? 
Przyjmuje od g. 9—1 j 4—7.

Żądajcie Wszędzie: 
najlepszą

Czekoladę 
"J P A C “firmy 

Sp. Ib 9 9

Przedstawiciel: S p .  A k c .  L A M B E R T  <£ M RYSIa K , Warszawa, N iecała 8.

-
M łlim•Mw ew cim to tw wMGM ftt— a tw tH H te —a a —w H H O W H H w aa

l i m i t  Kagiodzki
w Wilnie, ul. Zawalna, Nr. 11 -a.

POLECA: Centryfugi do mleka „Diabolo", .;Alfa-Laval“ i inne; 
naczynia i przybory m leczarski; ndiiędzfa pszczelarskie 
i ogrodnicze; narzędzia różne do uprawy roli; kosy i sierpy
styryjskie najwyż. marek; znr.komite młyny gospodarskie i t. <1

SPRZEDAŻ HURTOWA i DETALICZNA.

K. O. K.
podaje do wiadomości, że przy ul. K a lw a k y g s& J e j N r. 2  

został uruchomiony piąty shlep detaliczny.

HWWWeMWWWWWWWpiMMtWWWW 1H ŚŚM
!

S k l e p  V f ł 6 k i e n ^ i c x y  W ile ń ska  27

A .  G ł o w i ń s k i e g o
Otrzymał duży wybór materjałów letnich dla pań. Oraz zawsze 

na składzie materjały bieliźmane pościelowe i inne.

„ P A C ”
8  poi k a A k c y j  h m

Biskupia 1%
P0sir.ua większą i?ość

syrypii karfollaugs
najlepszego gaturku, pierw­
szej jakości w beczkach 
_________.100 k l^  2 -_ ‘

Potrzebny
fe™ buchalter

do majątku. Ty ko p owa/c 
kandydaci (nieżonaci) pro­
szeni są o nadsyłanie ofert 
de Zarządu Dóbr Wielkie 
Soleczniki, poczta Bienia- 
k oiye. ’p 2—1'

Zginął pies
»Kredo“ m iesiaciec wilk z' 
chartem, sierść wilcza, pu­
szysty jgon i białe łapy. 
N razie odnalezienia odpro­

wadzić: Wilno, Mohylewska 
6 m, 2 Jankowska za sowi- 
tem wynagrodzeniem. Za 
ukrycie psa pociągnę do 

odpowiedzialności.

Spneisii sl| ilantna
Bechsztejn prawie nowe, o 
bardzo ładnym tonie. Oglą­
dać od 12 do 4-tej. U' To 

ma sza Zana Nr. 5 m. S.
2—1

Wydawca: w zastępstwie współwłaścicieli—Stanisław Mackiewiez. Drukarnia „Motus* Wielka 4?.
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Serce.
Deszcz już ustał — szary mrok się kłębi —- 
Zapadają się myśli coraz głębiej, głębiej,
Zł chwilę wszystko wstrzyma się, wszystko ustanie,
Zastygnie w c iszy —
Aby uszu nareszcie dobiegło wołanie,
Które już serce słyszy.

Nieprawdą jest zgiełkliwy gwar wielkiego miasta!
Kłamstwem i urojeniem są ci wszyscy ludzie!
Ja łaknę żywej Prawdy. W irewymownym trudzie 
Usiłuję dosłyszeć głosu jej, co we mnie,
W seraa mem najwierniejszym — wzrasta.

Był cichy, jak wiair, kiedy w brzozowyn. zagaju szeleści,
Był cichy, jak krople deszczu na liściach rozłożystej topoli,
A teraz wzrósł — i za chwilę dosłuchum się w szepcie treści...
A że dotąd słuch wytężałam niszr.uźenie, a przecież daremnie,
Krwią mi oczy nauiegły, a w piersi, głęboko, coś boli.

Zapadają myśli skupione na dno sani o najskrytszych marzeń, 
Rozrywa się na strzępy i tamie kruchy łańcuch wydarzeń,
Pękają słowa codzienne, jak paciorki ze szkła i szychu — 
Rozbiegają się drobne tęsknoty, jak maleńkie myszki na strychu —2 
Nic nłe zostało — jest cicho — tylko szary mrok zawsze się kłębi... 
Ach, odszuka*, poznać, kto woła? jeśli trzeba, to jeszcze głębiejl 
Oto słychać je, słychać głośniejsze, zaraz uszu dolecą słowa,
Nie wiem jeszcze, co mają znaczyć, ale barwa ich — purpurowa! 
Oto chwytam je, chłonę w piersi, w mózg je sobie na wieki wwiurcę! 
W piersi bije, jak oszalałe, wali młotem Serce, Serce, Serce !...

Halina Zawadzka.

Współzawodnik teatru.
Jednym z bardziej utartych ko­

munałów, jakie krążą wśród nasze- 
go inteligentnego ogółu, jest ko­
munał o przeżyciu się i zbędności 
teatru. Nie chcę narazie rozstrzygać 
pytania, czy komunał ten zawiera 
choć trochę słuszności, czy też jest 
tylko jeszcze jednym przykładem 
leniwie oezmyślnego lekceważenia, 
z  jakim się u nas traktuje sprawy 
ze sztuką związane, przy którem 
niecierpliwie i bez żalu odrzuca się 
to, cc chwilowo przestała zajmo­
wać, nie bacząc, czy w danej rze­
czy zawiodły istotne nieprzemijają­
ce wartości, czy też tylko forma 
wyrazu chwilowo przestało odpo­
wiadać nowym wymaganiom.

Stwierdzić natomiast pragnę, że 
rzeczywiście zamiłowanie do teatru 
zmniejszyło się znacznie wśród pu­
bliczności. Nawet najlepsze i najle­
piej grane sztuki nie są w stanie 
do tego stopnia rozgrzać atmosfery 
widowni, by, czająca się po kątach 
widowni, nuda ustąpiła miejsca 
czarodziejskiem i oddziaływaniu złu­
dy teatralnej. Wiele światła na tę 
sprawę rzucić może zbadanie sto­
sunków, jakie łączą publiczność 
dzisiejszą z rywalem teatru, kine­
matografem, który ostatniemi czasy 
coraz to więcej walnych zwycięstw 
nad teatrem odnosi. Wątpliwości 
bowiem nie ulega, że odwracając 
si£ t. niechęcią od teatru, publicz­
ność w kinematografie szukać za­
czyna zaspokojenia swego wiecznie 
głodnego instynktu teatralności. Je­
dni czynią to pokryjooiu. nieśmia­
ło, jjafchy z zawstydzeniem, drudzy 
jawnie i demonstracyjne, manifestu­
jąc w ten sposób swe zniechęcenie 
do teatru.

\V zanotowaniu tego faktu leży 
źródło komunału o śmierci teatru, 
o którym iuż wspomniałem. Spo­
strzeżenie jest słuszne, lecz wniosek 
z  niego conajmnicj przedwczesny. 
Ze nim się przystąpi do przepo­
wiadania przyszłości, jaka czeka 
sztukę sceniczną, należałoby zna­
leźć odpowiedź r.a następujące py­
tania: na czem polega większa 
atrakcyjnoćś kinematografu niż te 
atru i czy kinematograf może, przy 
najlepszym nawet udoskonaleniu, 
zastąpić teatru?

Odpowiedzi na pierwsze pytanie 
szukać należy nie wśród jakichś 
specjalnych zalet kinematografu, nie 
posiadanych jakooy przez teatr, lecz 
w dysproporcji, jaka zachodzi mię­
dzy naszymi potrzebami, których 
zaspokojenia szukamy w teatrze, a 
tern, co nam teatr w dzisiejszym 
swyrń stanie dać może.

Nie bawiąc się w zawiłe i męt 
ne dociekania z dziedziny estetyki 
teatru, warto jednak sobie przypo­
mnieć, że przez cały ciąg dziejów 
sceny istniał stały podział teatrii 
na dwa jego rodzaje, odpowiadają­
ce dwum odmiermyrr, światom po­

jęć, upodobań i potrzeb i teJlr dla 
gminu i teatr dla sfer wykształco­
nych. Mimy i tragedje w teatrze 
greckim, teatr rynkowy i misterja 
w średniowieczu, commedja dell ar- 
fe i commedia erudita w czasach 
nowożytnych i t. d. są to właśnie 
przykłady dwuch, obok siebie rów­
nolegle rozwijających się, lecz zu­
pełnie Odmiennych pod względem 
środków i zadań, form realizacji 
teatralności.

Nie wdając się w ocenę, który 
z tych rodzai zawierał w sobie wię­
cej kulturalnych wartości, chciałoym 
podkreślić, że o ile w mimach, 
komedji ludowej, stojących twardo 
na gruncie rzeczywistości, widz 
znajdywał zaspokojenie potrzeby 
widowiska, śmiechu, rozrywkę, po­
legającą na oglądaniu swego życia 
codziennego, jakby w krzywetn 
zwierciadle, pr odstawionego opacz­
nie, karykaturalnie, o tyle 'w tra- 
geaji lub misterji szukał ukojenia 
swych tęsknot do życia wyższego, 
do przebywania w atmosferze 
wzniosłego heroizmu lub misty­
cyzmu.

Teatr stał ha wysokośd swych 
zadań, gdy te dwr. rodzaje teatru, 
te dwa styJe były zachowywane w 
całej swej czystości. Moment ich 
pomieszania pociągał za sobą pra­
wie zawsze upadek teatru. Potwier­
dzają to dzieje tragedji greckiej. 
Lecz najbardziej przekonywującym, 
bo naqcznym, dowodem słuszności 
tego twierdzenia jest obraz dzisiej­
szego stanu teatru.

Od' czasów wielkiej rewolucji 
francuskiej po dzień dzisiejszy trwa 
ciągłe i stopniowe demokratyzowa­
nie się naszej kultury. Na teatrze 
odbiło się to w ten sposób, że 
gmin, zadawalający się dotychczas 
hajprymitywniejszemi przejawami te 
atralności, wtargnąwszy do przybyt­
ku wielkiej sztuki, jakim niegdyś był 
teatr, narzucił swe upodobania pu­
bliczność: i aktoiom. Na takim grun- 
ciezakwitnął melodramat,farsa, dra­
mat mieszczańskii w tern jest źródło 
kierunku naiuralistycznego w tea­
trze.

Nowa publiczność wniosła ze 
sobą do teatru nieprzepartą żądzę 
łatwej i niewyszukanej rozrywki, a 
w obawie przed niezrozumiałym 
dla siebie symbolem, wszelkiem 
niedomówieniem, cieniem bodaj te­
go co dotyka wiecznych tajemnic 
istnienia, wygnała z 'niego precz 
wielką poezję tragiczną, zastępując 
ją tern co najłatwiejsze i najbar 
dziej zrozumiałe: płytkiem odbi­
ciem codziennej rzeczywistości, lub 
też pompą, mile łaskoczących 
oczy, widowisk teatralnych.

Wieiki, prawdziwy teatr umarł. 
Spostrzeżono to zbyt późno, by 
można było ze złej drogi zawrócić 
i przy życiu go utrzymać. Przytem 
teatr naturalistyczny zdemoralizo­

wał publiczność, większością jej 
owładnąwszy tak, żc jest dziś ona 
dla prawdziwego teatru straconą, a 
drobną garstkę tych, co niezada- 
walniając się jak to nazywa Wit 
kiewicz. Bebechowym wstrząsem 
teatru naturalistycznego, szukali w 
teatrze wyższego rodzaju wzruszeń 
estetycznych, zniechęcając wogóie 
do teatru.

2  upadkiem kulturalnego zna­
czenia teatru łączy się ściśle jego 
upadek pod względem artystycz­
nym. Teatr jest sztuką aktora. 
Słowo, gest i obraz sceniczny, te 

r najpotężniejsze środki wyrazu, ja- 
kiemi teatr od wieków wstrząsa 
duszami widzów, których piękno 
było niegdyś jedynym celem teatru, 
a wszystko inne, a więc fabuła, 

9 oprawa sceniczna jedynie kanwą, 
tłem dla twórczości aktora, pod 
wpływem repertuaru naturalistycz 
nego steły się zaledwie ilustracyj- 
nemi akcesorjami, wobec nowej 
Wszechwładnej pani teatru, literatury, 
coraz bardziej tracącej swe związki 
z żywiołem dramatycznym, a zbli­
żającej się do recytowanej powieści 
publicystyki, czy też filozotj: życia. 
Poniewieranie aktorem, odebranie 
mu berła jedynego króla teatru, 
gwałtowne wpychanie teatru w za 
ciasne dla niegc ramki prawdy ży­
ciowe, spowodowało niesłychany 
upadek sztuki aktorskiej. Słowo — 
stało się ledwie zrozumiałym beł 
kotem, piękno i wyrazistość ges­
tów zastąpiono bezmyślną konwen- 
cjonalnością ruchów rąk, a zmysł 
kompozycyjny w tworzeniu obra­
zów scenicznych zanikł w zupeł­
ności. Na scenie panuję pod tym 
względem prawdziwa życiowa przy 
padkowość i dowolność

Jak daleko postąpiła degene­
racja teatru, tego jaskrawą ilustracją 
są rezultaty śmiesznie nieudolnych 
ptób nawrotu do wielkich tradycyj 
przy wystawianiu sztuk wielkiego 
Repertuaru. Zdawałoby się, że 
mamy więcej środków wyrazu niż 
je miały poprzednie generacje: 
wielkie talenty aktorskie, wspaniała 
mechanika sceny, współpraca wy­
bitnych muzyków i malarzy, a jed­
nak jakież to bezduszne i czcze! 
Jest wszystko, ale nie ma w tem  
teatru.

Aby teatr mógł się odrodzić, 
należy go uwolnić od niewłaściwej 
dla niego roli opowiadacza bajek, 
błazna, linoskoka, od wszystkich 
tych zadań, które dawniej spełniała 
popisująca się na rynkach miast 
średniowiecza, barwna banda wa- 
ganlów i kuglarzy.

Worew przewidywaniom wielu, 
rzekomy współzawodnik teatru, 
jego wróg zaklęty, grcżący mu za­
gładą, okaże się w tern jego zbaw­
czym sprzymierzeńcem

Pożądanie rozrywki łatwej, nie 
zmuszającej do żadnego wysiłku 
myślowego, widowiska oszałamia­
jącego nowością i bogactwem szcze­
gółów jest najzupełniej uzasadnio­
ne i powinno znaleść zaspoko­
jenie.

Lecz na to nie potrzeba teatru, 
wystarczy w zupełności kinema­
tograf. Więcej jeszcze, kinemato­
graf potrafi tó pożądar.ie o wiele 
lepiej z większą łatwością zaspokoić. 
Szybkość akcji doprowadzona do 
ostatecznych granic, brak mowy, 
powstrzymującej szybki bieg wy­
padków, ciągła zmienność obra­
zów, możliwości inscenizatorskie 
bezgraniczne, wszystko to są za­
lety, jakiemi kioematograi rozpo 
rządza dowoii i wobec których 
teatr pozostał daleko w tyle. Ki­
nematograf z łatwością os'ąga naj­
śmielsze marzenia naturalistów: 
bezpośrednią prawdę życiową, scenę 
na wolnem powietrzu i t. p. rze­
czy, co przy dalszym postępie do­
prowadzi w końcu do oz.ągnię.'"a 
takiego punktu, po za który ;uż 
dalej iść nie można będzie no tej 
drcćze. Będzie to kres naturalizmu 
teatralnego. Kinematograf w sto 
śunku do teatru odegra taką samą 
zbawienną rolę, jaką w swoim cza­
sie spełniła fotografja w stosunku 
do malarstwa. Fotografja wykazała 
całą absurdalność i bezowocność 
wysiłków impresjonizmu i spowo­

dowała powstanie całego szeregu 
kierunków, mających tylko 'jedną 
wspólną cechę: protest przeciwko 
naturalizmowi.

Moment przezwyciężenia natu­
ralizmu w teatrze będzie począt­
kiem odrodzenia teatru. Za nim 
to nabtąpi. kinematograf pośrednio 
wpływa uzdrawiająco na testr, zmu­
szając rzesze aktorskie, coraz to 
częściej dezerterujące z teatru do 
kinematografu, do usilnej pracy

nad giestem i mimiką, zastępujące 
w kinematografie mowę ludzką. Im 
prędzej zrzucimy z bark teatru, ba­
last właściwy kinematografowi, im 
prędzej tę dziedzinę kinematograf 
odwojuje od teatru, tern szybciej 
nadejdzie chwila wyzwolenia teatru 
z pęt naturalizmu i rozkwit jego 
jako sztuki poświęcone; realizacji 
wielkiej poezji dramatycznej.

Wadmcż.

Spacer.
W siedmiomilowych butach — olbrzym aż do nieba — 
Przejdę sobie spacerem ziemię wzdłuż 1 wpoprzek 
Kapelusz w tył zsunięty o chmury się otrze,
Papierosa od słońca zapalać mi trzeba.

Stopy — ha, jakież! stawiam na najszersze place, 
Zawadzam okrajem piaszcz- o najwyższe dachy,
1 chytrze półkolistym ramienia rozmachem 
Aeroplany chwjtam jak muchy w swe palce.

Torem szyn — szyn żelaznych wokół globu dążę;
Z rantem się buta mego zderzają pociągi,
Ziemia gnie się jak piłka, gdzie stopę zaciążę 
! ocean dft-dnuty wyrzuca jak pstrągi.

Robię małą przechadzkę. Właściwie bez celu.
Zachciało mi się tylko do zwykłej kobiałki,
Przewieszonej przez ramię (też cos do łba strzeli!)
Zebrał telegraficzne słupy na zapałki.

Jerzy Wyszomirski.

Aleksander Pefófi
1823—1849.

Głucho w Polsce w setną rocz­
nicę urodzin wieszcza Węgier; z wy­
jątkiem artykułu w „Czasie", nie 
znam ani jednego w prasie polskiej 
echa tego jubileuszu. ?rawda, mo­
głem przeoczyć; faktem jednak jest. 
że w prasie nadającej obecnie ton 
opinji polskiej, hasło „Węgier, Po­
lak — dwa bratanki“ jest zakazane 
ze względu na obecnych sojuszni­
ków — Rumunów i przyszłych — 
Czechów.

A przecie waito wspomnieć Pe- 
tófiegc nietylko ze względu na to, 
że jest wieszczem odwiecznie przy­
jaznego narodu, że był przyjacie­
lem Polaków, że opiewał Bema, 
którego był adjutantenr,, pod któ­
rego rozkazem walczył i zginął&ot, 
poprostu dla tego, że był wielkim 
poetą, o znaczeniu, wychodzącem 
poza granice swojej ojczyzny.

Uniwersalność geniuszu Petofie 
go przedstawia w świetnym artykule 
p. Aurelio Paimieri, w marcowym 
zeszycie miesięcznika „L’nuropa 
Orientale", którego jest dumą i fi­
larem. Zresztą i inne studja w tym 
Z2s?.yde, poświęconym w całości 
pamięci Petófiegc, dowodzą tej sa­
mej tezy: był on nietylko węgier­
skim Tyrteuszem, lecz najuniwersal- 
niejszym piewcą Wiosny Ludów, 
najwyższym manifestem rewolucjo­
nizmu romantycznego^ którego ja­
skrawość, mirro różnic etnicznych 
i narodowych, przypomina futury­
stycznego ' piewcę rewolucji rosyj­
skiej Majakowskiego. Istotnie, czyż 
nie jest doskonałem ujęciem burzą­
cych sił wszelkiej rewolucji la „Pieśń 
junacza“ (przekład A. Langego):
Mój duch wciąż śni o krwawych dniach 
Gdy siary świat zapadnie w zgliszcza 
A na tych gruzach nowy gmach 
I nowych staną dni bożyszcza.

Lecz Petófi nie jest jednostron­
ny; jest on poetą nie tylko rewolu­
cji, lecz wszelkiego upojenia, nie­
bezpieczeństwem, winem i miłością:
Z radością skoczyłbym na grzbiet 
Na grzbiet bystrego‘mego konia,
W szeregu mężnych byłbym szedł 
Jak wicher przez skrwawione błonia.

Gdyby w pierś moją trafił strzał, 
Znajdzie się ktoś, co ją otuli,
Znajdzie się ktoś, co będzie miał 
Całunków balsam przeciw kuli.

W kajdany wraże gdybym wpadł 
Odwiedzi k:oś mej celi ciemnie, 
Ponurych snów mych czarnych świat 
Rozprószy jego wzrok tajemnie.
A gdybym zmarł, a gdybym zmar!
Pod mieczem kata, czy wśród bitwy. 
Znajdzie się «toś, co wnetby starł 
Krew bladych zwłok mych łzą modlitwy.

Gdy w wieku dwudziestu sześciu 
i pół lat, po goryczach nędzy i 
tułaczki, odbijających się w Welt-

schmerzu niektórych jego utworów, 
po krótkim okresie szczęśliwej mi­
łości i nagłej sławy padł w bitwie 
Segesvśr skiej pod ciosami kozaków, 
nie znaleziono jego ciała. jak bez­
cielesny czysty płomień spadły z 
z niebios, w niebiosa wzniósł się 
z powrotem. Lecz tu na ziemi zo­
stawił pieśni, płomieniem wiecznej 
młodości przepojone, utwory naj­
bardziej dwudziestoletniego poety 
ze wszystkich. f(. R'. Z.

uAURICE BOUKAl

ODJEDZIESZ STĄD NOGAMI 
WPRZÓD!

Odjedziesz stąd nogami wprzód.
Jak protoplaści twego rodu:
Mocarza porwie wicher z iodu 
Razem z szaleńcem, co wśród grodu 
Żyjących marzył widma cnót,
Do pięknej sławy tęskniąc śmiele.
Nim oczy blaskiem nieb wybieli 
W przeczystych dźwiękach wilanelli 
Odjedzie stąd nogami wprzód...

Odjadą stąd nogami wprzód 
Sędziowie, króle, wojowniki 
l ten, co łącząc karne szyki 
Śnił wzór Sokrstkiej Republiki,
Pcd jeden uach gromadząc :uć.
Pod niebo wzniosły się węgielnie 
Zdrada podaje styiu kielnię
Odjedziesz stąd npgami wprzód!/

Odjedziesz stąd nogami wprzód 
Księżno 'w potokach aksamitu,
Wraz z kokociątkiem bez popytu,
Z sierotą, która łka od świtu.
Przytuii was odwieczny gród..
Poa szarą ziemią, w szronach zbiadłą 
W jednej koszuli gnie wypadło... 
Tryumfuj dziewko! Twoje padło 
Odjedzie też nogami wprzód!

Odjedzie stąd nogami wprzód 
Poczciwy mój czytelniczy na,
I ma niewierna konkubina,
Co spija me wystała wina 
Za zdrowie tego, co ją zwiódł.
Pani, tuląca mię w uścisku 
Los czai śmiech na krzywym pysku 
Widzisz karawan w zbiegowisku? 
Odjedziesz w nim—nogami wprzód.

Odjedzie stąd nogami wprzód 
Doktór, co grzebie się w rnem ścierwie, 
Ksiądz, co egzekwią mię rozerwie,
Łyka i pana zeżrą czerwie,
Bankier i cham u jednych-wrót... 
Druhowie! w wielkim falaristerze 
Prawo, co z Bogiem równa zwierzę.
Po sześć stóp ziemi nam wymierzy-- 
Odjećziem tam - nogami wpizód!!!

Przekład Seweryna Odyńca



SPOW IEDŹ.
W jakiś azień, (leszczem zalany 
f i.igiami przejęty srodze - 
Koślawy Chrystus drewniany 
7,laz> sobie z krzyża przy drodze.

I poszedł miedzą—nie miedzą, 
Gospodarz wielce ciekawy,
Jak owo ludzie się biedzą 
] troszczą o różne sprawy?

jgyiie wszędzie Go tam wpuszczono, 
Gdzie—niegdzie zawarto wrota,
Więc błądził pustkowiem—stroną, 
Wzgardzony B o ż y c -s ie r o a

Aż w ziąb, co kości przenika 
Napotkał w onej to dali 
Wędrującego grzesznika.
Co go już zewsząd wygnali,

I pobok siebie ruszyli! 
jednaka wiodła ich droga 
1 stało się, że po chwili,
Wsparł grzesznik ramieniem Boga.

Samotni byli i smiftnt 
1 icdwo, ledwo się wlekli,
Aż pod cmentarzem, u wrótni 
Przysiedli, deszczem ociekli.

I wówczas, na mokrej trawie,
Bez Krzyża i bez ołtarza,
Drewniany Chrystus, łaskawie 
Słuchał spowiedzi zbrodniarza.

W anda N iedz ia  Ikowska  
, Dobaczewska,

Przegląd czasopism.
Przeglądanie roczników ilustra­

cji — co za rozkosz! Zachorować 
(nie ciężko) 1 leśać w łóżku wer­
tować jeden wielki tom po dru­
gim — oto moje najtajniejsze ma­
rzenie. Może wolałbym jednak star­
sze roczniki Tygodnika Illulffrowa- 
nego niż tego nowszego typu, za­
czynając od 1905 r., a zwłaszcza 
od czasów wojny. Przejrzałem do­
robek tegoroczny, 22 zeszyty, po­
święcone aktualności i literatu­
rze. Pierwszą reprezentują zamaza­
ne odbitki z nieudatnych fotografii, 
drugą — żeby wymienić najpierw 
godne pochwał — powieść Siero­
szewskiego „Dalaj-Lama", jeszcze 
nieskończona, zakrojona na więk­
szą miarę egzotyczna historja brata 
i siostry, wędrujących poprzez pu­
szcze Syberji i Mongolji z zawie­
ruchy bolszewickiej, oraz większa 
nowela Fr. Goetla „Sainson i Da- 
iila", również egzotyczny ODraz 
ostatnich walk polskiego ex-bojov.'~ 
ca, bandyty, rzuconego w wir waik 
rewolucyjnych w Taszkiencie; do­
skonale napisana, ze świetnem wy­
czuciem asowego polskiego ju­
nactwa, tkwiącego w duszy takiego 
andrusa, zdolnego w szczytowym 
momencie do heroicznych poświę­
ceń.

Poziom utworów wierszowanych 
żałosny. Gdyby nie parę perełek 
Słońskiego, to żeby znaleść praw 
dziwą poezję musielibyśmy zado- 
woinić sfe wierszem zmarłego więc 
nie współczesnego poety 7, Nale- 
pińskiegc: jego „Odejście", choć 
zadługi, choć pretensjonalny, ma 
w sobie substrat duszy poetyckiej, 
śpiewność i akcenty niespodziane, 
„bebechowe", bezlitośnie-rozpaczne 
jak z 3-go tomu Błoka. Wiersze 
Savitri dają nam tylko wartości 
formalne, nie zadziwiające _ u niej; 
oryginalne dziwactwa p. St. M aj­
kowskiego, byłyby dużo warte, gdy­
by były 4 do 5 razy krótsze; prze­
kłady L. Staffa z antologji A. Dor- 
chaińn, poetów francuskich 16 i 17 
wieka są tylko poprawne; z młod­
szych, choćby osnową epicką po­
emacik p. Słończyńskiej wyróżnia 
się mile wśród beztreściwości, cza­
sami spadających poniżej, dopusz­
czalnego dla szanującego się pisma, 
poziomu (p. Kijeński), drukowanych 
chyba dla zasług rodzica „poety*.

Syntezą aktualności i literatury 
jest poemat p. Zdzisława Kleszczyń­
skiego „Rewja na Placu Saskim".
0  wartości jego jako informacji 
aktualnej świadczą ci huzarzy, któ­
rych on tu ujrzał, i „poseł Litwy 
suwerennej1*, który znajdując się w 
Warszawie na równi z niemieckim
1 sowieckim nie przybył na rewję 
etc. Jako poezję, znamy ten bardon, 
pobrzmiewający przy ważniejszych 
testach, od czasu gdy ku hańbie 
kultury polskiej i systemu jury zo­
stał nagrodzony 10 lat temu wiersz 
o „Ks. Józefie*. Znamy wszyscy 
stamtąd „polgon armat ciężki, zły"; 
podobne operowanie wiadomoś­

ciami artyleryjskiemu i tu ,,artyle­
ryjski gonitrem". Artylerja impres- 
jonuje zanadto naszego wieszcza i 
tnożeby raczej używał motywów 
kawaleryjskich, przecież jako „ochot­
nik lipcowy" nosił w Warszawie 
mundur niesłychanie piękny i pi­
sał niesłychanie piękne korespon­
dencje „wprost z frontu1. Czy jed­
nak w jego pułku trębacze siedzieli 
na „koniach risawych '? Ja widy 
wałem na siwkach lub pstrokach, 
ale czyż warto czepiać się drobno­
stek, gdy mowa o twórcy wszech­
stronnym, który umie się oderwać 
od przeznaczonych dla erotomanów 
wierszy o kolomfcinie dla napisa­
nia sztuki teatralnej z obałamuco- 
nym starym poczciwcem, Siero­
szewskim, lub patriotycznej, też po­
płatnej ody; przyda się i parę gro­
szy gdy się dostanie urlop do Pa­
ryża od żony i od administrowania jej 
majątkiem „żemskim".

Jaki dobór współpracowni­
ków, taki poziom. A odpowiedział 
ne za to jest kierownictwo literac­
kie zasłużonego' pisma, I bodaj 
mniej redaktor naczelny poeta, niż 
różne, na okładce wypisujące ś.we 
elukubracje, osobniki, pretendujące 
do znawstwa literatury. Taki p. St. 
Lam, skarcony przez W. Borowe 
go za poklepywanie ramienia Ż e­
romskiemu, odpowiada z grubijań- 
stwem, świadczącem, że on właś­
nie, a nie W. Borowy jest repre­
zentantem „demokratycznej kultu 
ry“, którą razem z demokratycz­
nym pochodzeniem Borowemu im­
putuje. Nic dziwnego, że p. St. Lam 
nie interesuje się heraldyką i po­
chodzeniem rodów polskich: w prze­
ciwnym razie znalazłby informacje 
o Borowych w Herbarzu Boniec­
kiego i w spisach oficerów W. P. 
Księstwa Warszawskiego Królestwa 
Polskiego, nawet nie ponosząc tru­
du zaglądania do Archiwum He- 
roidji. „Borowi i gajowi literatury 
polskiej" mają obowiązek strzeże­
nia jej od kłusowników i sonntags 
jaegerów, pobliskiego miasteczka.

K. W. Z

Wśród książek.
POWIEŚĆ,

Nigdy nie mogłem zrozumieć 
dla czego prof. Nitsch, w swojej, 
zdawałoby się, definitywnej pracy 
o dialektach języka polskiego w 
111 tomie, wydanej przez Ak. Urn., 
Encykłopedji Polskiej, ani w roz­
prawie. oni w ilustrujących ją map­
kach nię uwzględnił polskich ob­
szarów językowych na ziemiach 
W. Ks. Lit. Został pominięty na­
wet t. z w. Obw. Białostocki, trzy 
powjaty przylegające do Kongre­
sówki, które podług statystyk ro­
syjskich miały od 50 dó 75°/* 
ludności polskiej/ tak, że nawet w 
Dumie istniał projekt przyłączenia 
ich do Królestwa, wzamiań za 
oderwaną Chełmszczyznę. Coż więc 
mówić o Wileńszczyźnie! Czytelnik 
polski najbardziej autorytatywnego 
wydawnictwa informacyjnego Polski, 
miał prawo sądzić, że na tym 
obszarze lud mówi jakiemś na­
rzeczom litewskie!" lub białoru- 
skiem, że po polsku mówi tylko 
garstka inteligencji, że język polski 
istnieje tam tylko w ustach immi- 
grantów jak w Ameryce, lub na 
prawach języka obcego, którego 
się mieszkańcy uczą, powiedzmy, 
jak języka francuskiego w Polsce. 
Toby istotnie usprawiedliwiało wy­
rzucenie go poza nawias badań 
dialektologicznych polskich. Za­
milczenie to jest jednym z przyczyn­
ków do zrozumienia naszych spraw 
wschodnich przez te szerokie koła 
inteligencji, kióre czy to z powodu 
manifestu W. Księcia, czy przy 
konstyowaniu się niepodległej Pol­
ski, czy w krytycznych chwilach 
propozycji Curzona, czy przy za 
trzymaniu się ofensyfy naszej pod 
Grodnem, wyrzekały się z lekkiem 
sercem naszego Imperjum Litew­
skiego, a pchnięte prawie przemo­
cą, na tę drogę z radością i ulgą 
zawarły zdobywczy w swem mnie­
maniu Traktat Ryski,

Żeby zobaczyć jaki to lud za­
mieszkuje Wileńszczyznę i jakim 
językiem, własnym, z ust macie­
rzyńskich przejętym, i  pokolenia 
w coko enie mówi, trzeba przeczy 
tać książkę p. Heleny Romer u$woi 
ludzie“ . Znaczenie jej jako doku­
mentu podkreśla w przedmowie 
wydawca p. L. Chomiński. Dodał­

bym dokumentu wysokiej wartości 
i jako dzieło artystyczne 1 jako 
unikat.

Od zarania romantyzmu, gdy 
większość działaczów literatury 
polskiej rekrutowała się z ziem W. 
Ks. Lit. lud polski tych okolic 
znajdował częste odbicię w litera­
turze. Lecz zgodnie z duchem i 
sposobami ówczesnego piśmienni­
ctwa, występuje on swoiście wyide­
alizowany. Tembardziej jego język, 
którego specimina są podawane 
z rzadka, nawet u Orzeszkowej, w 
drobnych jedynie wyjątkach, jakb 
okrasa, dfa nadania djalogowi kolo­
ru lokalnego- wiemy przecie jak 
couleur iocale romantyków, re­
wolucja v/ swoim czasie, wydaje 
się nam dziś bezbarwną, jeżeli 
chodź: o iudewość np. po „Skalnem 
Podhalu" Tetmajera lub po „Chło­
pach* Reymonta (nie wdając się 
w ocenę Scisłośc: użytej tam
gwary).

U p. Romer nietylko dialogi 
są oddane z fonograficzną ścsłością 
(do której, z żalem zaznaczam;, bra­
kuje jednego — oznaczania akcen. 
tów), lecz i w słowach od autor­
ki wypowiadanych brzmi wła­
ściwa tutejszej mowie intonacja; 
duch Ich i słownictwo aczkolwiek 
całkowicie należą do literackiej 
polszczyzny, w niczem nie sprzeci­
wiają się mowie ludowej, nic nie 
zawiera ja, czegoby prosiak tutejszy 
nie zrozumiał, chpć autorka mówi: 
„miał ładną krowę", a je; bohate­
rowie: „miał ładna krowa'1. A przy- 
tem język ten jest dość giętki i dość 
bogaty jako narzedzie artystyczne 
do oddania wszelkich pojęć i uczuć. 
Lecz nietylko szata językowa ste­
nowi wartość książki.

Jest; w tym zbiorku nowel re­
alizm nię kobiecy, ostrość, roz­
ległość i pogłębienie obserwacji, 
zastanawiające u panienki ze dwo­
ru, jakę ostatecznie jest autorka: 
ja, który tyle lat u młodości prze 
włóczyłem się po polowaniach z 
chłopem białoruskim, który mam 
za sobą tyie lat poufałości ’ wojen­
nej, czy to z żołnierzem, czy z go 
spodarzem chałupy, w któri kwa­
terowałem, nic nie mam ćo popra­
wienia, ani do dodania.

A następnie ta zasadnicza dla 
epika zdolność stwarzania żywych 
ludzi; tyle tu postaci, a wszystkie 
żyją, każda ma swoje rysy odróż­
niające od innych, zwłaszcza najle 
piej przez kobietę rozumiane ko­
biety, czy to pólzw ierzęce wciele­
nie natury, Jahadka, czy ambitna 
Dziergaczowa, w jej drażliwem po­
łożeniu dziedzicowej nieślubnej 
córki, czy ekstatyczna Krożanka 
Aniulitia. Taka nowelka o suczce 
Szczuczki, 25 stronic, a sześć osób, 
nie licząc bledszych sylwetek, mógł­
bym zaraz scharakteryzować z pa­
mięci. 6, a suczka siódma też jak 
żywa. ■

1 co może najtrudniejsze dla 
kobiety ustrzeżenie się wypacze­
nia prawdy przez sentymentalizm. 
Przecie uczucia nie brak i prze­
piękne stronice są poświęcone prze­
jawom budzenia się duszy narodo­
wej z uśpienia, stronice pełne praw­
dy, a łzy wyciskąjące. A jednak 
mogę dać smutny przykład jak au­
torka nie ulega pokusie sentymen­
talnego szablonu literackiego. Oto 
myśliwiec Szczuczka, dni całe, ucie­
kając cd żony-jędzy i od nędzy, 
spędza w lesie z psem na samot­
nych rozmyślaniach: co za okazja 
ozdobić je w poetyczny pantsizn, 
w głęboką filozofję przyrody, śla­
dem tylu rosyjskich największych 
i naszych pisarzy. A przecież nie: 
On wprost „drzemie lub medytuje 
o sposobach polowania na wszel­
kie stworzenie leśne i polnę". Tak 
też pełną prawdy jest cała nowela* 
istne arcydziełko, jak cała książka, 
okraszona szczerym humorem. Każ­
dy, zwłaszcza kto zna te strony, od­
czyta te piękne utwory, ten nie­
zwykły zbiorek, z zapartym odde­
chem.

** +
Od epiki do liryki, od przy­

ziemnych nieskomplikowanych prze­
żyć prostych ludzi, ujawniających 
się w działaniach, de złożonych a 
bezczynnych dziejów miłości dwoj­
ga subtelnie w sobie gmerzących 
kochanków przenosi nas p. Hel. 
Romer w innej swojej książce Książ­
ce o nich. Zastosowano tu umyślne 
oderwanie od realizmu: bohatero­
wie-noszą tylko krótkie Spieszczo­

ne imiona; jeśli/zjawia się jeszcze 
ktoś, to jest nienazwany, oznacza­
ny tylko; „Wyjątkowy przyjaciel", 
„tercjarka"; zaledwie można ozna­
czyć geograficznie miejsce akcji: 
Wilno, Paryż, dolina Prądnika; 
przyroda, cudownemi barw&m od­
malowana/zlewa się z ich przeży ­
ciami, jak dekorację Baksta z mu­
zyką Strawińskiego. Wielki talent 
językowy, który widzieliśmy w od­
daniu gwary wiieńszczyzny, jest tu 
na usługach poetki. Gdyż istotnie 
jest to poemat prozą, i w literatu­
r a  polskiej obok licznych ustępów 
Żeromskiego, musielibyśmy szukać 
analogji z Juljuszovrem „W Szwaj- 
carji". Inna rzecz, czy na mój gust 
poemat ten nie jest zbyt długi, czy 
rozlewność muzyczna, zaciemnia­
jąca ostrość myśli nie jest zbyt 
męcząca na tak długą metę. Bo­
gactw jest zaduzo, a przecież są 
tam klejnoty; ot choćby taki frag- 
mencik „...bezwoli położyła głowę 
na piersi przyjaciela i wroga. Uczy­
niła to tak, jakby się kładła na 
płytę własnego grobu", lub taki o- 
pis młyra, malowniczy i dynamicz­
ny: „Podparty na palach, jak na 
nogach i koturnach, przyczajony, w 
czapie dachu, na uszy nasuniętej, 
mełł w bezzębnej paszczy złote 
ziarno pól, gniotąc je i zcierając z 
pasją ciężarem żaren, poczem pluł 
i pryskał śnieżna bici mąki na 
wszystkie strony, starając się za­
sypać ludziom oczy i gardła. Stary 
pasjonat trząsł się csłv, aż dygo­
tał...®

*

Już czytając nowelę, którą p. 
Fe.-oynand Goetel umieścił w „Ty­
godniki UJ.** miało się wrażenie 
jakiegoś autentycznie romantyczne­
go tchnienia, przenikającego opo­
wieść o rzeczach, zdawałoby się, 
tyie razy słyszanych, krwawych 
dniach wojen domowych w Rosji. 
Ale dopiero przy powieści jego 
Kar-Chat (Nakład Gebethnera i 
Wolfa) pojąłem, jakiego to rodza­
ju utwory pisze p. Goetel. Tylko 
formy wierszowanej brakuje, żeby 
jego „powieść® była rodzoną sioś- 
trzycą „powieści", romantycznej 
zwłaszcza, Byrona i jego licznych 
uczniów w; różnych literaturach, 
słowiańskich specjalnie. „Korsarz, 
powieść", „Narzeczona z Abydos", 
powieść „Giaur, ułamki z powie­
ści tureckiej", „Czciciele ognia, po 
wieść wschodnia" (Moor^a), a da­
lej „Grażyna, powieść litewska", 
„Marja, powieść ukraińska", „Za­
mek Kaniowski, powieść" — bez 
końca przypominają głośne dzieła 
romantyków naszych ? obcych, gći 
się czyta tę „powieść wschodnią', 
czy „powieść turkmeńską" p. Goetla.

W samej rzeczy: jest to krótka 
opowieść o bezimiennym bohaterze, 
europejczyku, rzuconym na egzo­
tyczne tło mahome.tailskiego wscho­
du. w przyrodę pierwotną, pustyn­
ną i górską, przeżywającego przy- 
godj niezwykłe, w sprężeniu uczuć 
gwałtownych i  szlachetnych. Zbieg, 
który nie może wrócić do lu­
dzi, tuła się, umierając z głodu, 
wśród niebezpieczeństw, w stanie 
jakowajś ekstazy, chroniącei go od 
zezwierzęcenia. W najgorszych na­
wet mękach głodu nie tyka bisz­
koptu, danego mu przez córeczkę, 
jako drogiej pamiątki; ratuje nim 
natomiast znalezioną w wymarłej 
wsi dziewczynę turkmeńską; a po­
tem, w paroksyzmie gorączki nie­
sie ją na ręku, szukając ocalenia 
d!a niej więsej, niż dla siebie.

Dzięki pomocy szlachetnego wj- 
znawcy islamu i szczęśliwemu zbie­
gowi okoliczności, uratowany przez 
mieszkańców komunistycznej kolo­
nii żołnierskiej, staje się jej człon­
kiem, na podstawie znalezionych 
pray nim dokumentów, które za 
chował bez żadnej premedytacji po 
zabiciu , komunisty spotkanego w 
górach i zdążającego właśnie do 
owej komuny. Jako Jefrein prze­
żywa okres stosunkowego spokoju 
— sielanki na tle pierwotnej natu­
ry. wzbudzając w sercu ocalonej 
dziewczyny uczucie potężne, pier­
wotnie szczere ; naiwne, dziewiczo- 
świeże, acz zupełnie różne od tej 
nieuświadomionej, napół zwierzęcej, 
niewolniczej miłości, jakąby nam 
odmalowali powieściopisarce egzo­
tyczni nowocześni, taki Lcti np. 
Sam, wzorem rozczarowanych baf- 
rońskich bohaterów i bajronistów, 
choć z innych względów, nie daje 
się porwać uczuciu, za które płaci 
litością.

P O G O D A .
Na odludziu, w pól cichym kościele,
Co jest niebios kopułą sklepiony.
Gdzie tan niby posadzka się ściele, 
Krsyż samotny czernieje ramiony,

Wszystko tak jakby w zwykłym kościele

Więc ołtarzem jest wzgórze stokroć: 
Kwieciem strojne, jak bielą koronek, 
Piasek wotów bogactwem się złoci, 
Ministrantem dzwoniący m-—skowronek.

Gaj orzozowy kościoła organem, 
Organista wiatr—taktu nie zmyli,
Kłosy Sytnie to lud, co przed ?an&m 
W uwielbieniu raz po raz się chyli.

Jak świec blaskiem jąrzącfm o  świcie 
Zorza ołtarz roziskrza przecudnie,
Ponad krtyża wierzchołkiem, w błękicie 
Hostja słońca lśni w samo południe.

Zda się Chi ystu* wjtej poinej świątyni 
Nabożeństwo radosne odprawie 
i cud Chleba i Wina Sam czyni,
1 świat z mroku przygnębień wybawia

Kiedy w polnej pachnącej świątyni 
Nabożeństwo radosne odprawia.

W. fi. t\.

Sielankę przerywa przybycie ko­
misarza, istoty złowróżbnej, choć 
też wyższej i szlachetnej. Zbieg kie­
dyś strzelił mu w pierś, lecz zaraz 
potem ćiałem swem zasłonił go od 
salwy. Komunista zapamiętał i po­
szukuje po całym świecie wroga- 
przyjaciein Drugą część powieści 
zajmuje walka ukryto tych ćwuch 
ludzi, oraz jawna walka komuny z 
rozbójnikiem partyzantem, Madamin - 
bekiem. W całej jaskrawości wi­
dzimy wojnę romantyczną, rycerską, 
a okrutną. Sam Madamin bek od­
wiedza swych wrogów pod innem 
nazwiskiem, zdradza się w końcu 
wizyty i wyrywa się z ich rąk nad­
ludzką odwagą i zręcznością. Folk­
lor odgrywa większą rolę w końcu 
książki, oraz miłość tamtej tuziem • 
ki; Tumie zdobywa wreszcie noc 
miłości, żeby potem dumnie odejść 
od swego kochanka, pozostać w 
służbie jego wrogów u Medamin- 
beka. zarazem pomagać mu, opie­
kować się nim i zginąć w bezna­
dziejnej miłości dla niego, by otl 
dać mu usługę. 1 ginie w nurtach 
rzeki górskiej, jak czerkieska z 
„Jeńca kaukaskiego" Puszkina. Lecz 
i bohatera zostawiamy w odmętach 
spienionych wirów niebezpiecznego 
brodu, nie wiedząc nic o dalszych 
jego losach. Miejmy nadzieję, że 
mu się uda ucieczka, powrót do cy­
wilizacji, którego ta przeprawa jest 
epizodem; widzieliśmy jak przed 
chwilą we wściekłej pogoni, w za­
wrotnym pędzle konia wśród czar­
nej nocy przebywał po marnej kład­
ce przepaść, dzięki instynktowi i 
i nadprzyrodzonym właściwościom 
konia, konia Farysów i Kirgizów.

Już z tego streszczenia widać, 
jak ciekawy jest omawiany utwór. 
Książka istotnie porywająca, barw­
na, orzeźwiająca, jako zaprzeczenie 
wszelkiej płaskoścl i powszedniości. 
Jeśli starałem sie wykazać w niej 
cechy rodzaju literackiego, do któ­
rego należy, to bez żadnych, ubli­
żających wartości jej, zamiarów. 
Przecież każdy utwór musi należeć 
do pewnego rodzaju literackiego. 
Czasem jednak wydaje się, że dany 
rodzaj zaginął Młoda Poiska, uwa­
żana powszechnie za odnowę ro­
mantyzmu, nie wskrzesiła „powie­
ści" romantycznej. Jej powieś^ była 
powieścią realistyczną, jeno roz­
wodnioną liryzmem i poniesieniem 
z poezji wierszowanej całego sze­
regu właściwości stylistycznych. 
Wogóle wpływy romantyczne w 
Młedej Polsce ograniczają się ra­
czej do elementów ściśle „romar,- 
tische Schule"; większa część wła­
ściwości naszego romantyzmu, cały 
potężny nurt angielskiego pocho­
dzenia, dominujący wpływ Byrona 
— wszystko to pozostało poza sfe­
rą zainteresowań Młodej Polski. 
Dlatego tak uderzył mnie w wy­
bornej powieści p. Goetla sympto- 
mat zbliżenia się nowej fali rene­
sansu romantycznego, niezbędnej 
być może dla odtworzenia tego ro­
mantycznego życia, jakie było ru­
działem znacznej części ludzkości 
w ostatnim lat dziesiątku.

K. W . Z.
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